Nr. 132. 


We Lwowie — Wtorek 12 Maja 1896. 


Przedplata na „Gaz. Nar.“ wynosi; 


we Lwowie na prowincyi za granicą 


miesięcznie 1zł.50ct. 2 zł. 
kwartalnie 4zł.bOct. 6zł. 72ł.560 
półrocznie 3 zł. 12 3. 15zł. 


ME Prenumeratorowie miejscowi składający 
ośrednio w administracyi Gaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 


przedpłatę bez 


nie bezpłatnego wypożyczania książek z e 
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 
Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać 


godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 


sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. *qug 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 


ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogr 


bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie- 


ct. 


2y- 
ty- 


ze- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 
Geutów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


50 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8 rano — dla prowincyi o godzinie '7 wieczorem. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 


otwarte od 10—12 rano i o 


4—5 - 


z Z W O W A W 


ieczorem. 


Rok XXXVI. 


„eedalztor: Dr. A 


LEKSANDER VOGEL. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwe- 


wie: Administracya Gazety Narodowej nl. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryża: C. Adam Ciberowski 38 rue 
de Varenne Paris; we Wiedułu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 —- Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griidergnsse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i Q. L. 
Daube & Comp.; w Warszawie : Reichman & F'rendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaliowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 et. 


— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et 


— Prywatna korespondoncya 3 ct. od wyrazu. — 
Karty kerespondenoyjno dla drobnych ogłoszeń 80 t 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 8 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów, dnia 11. maja. 

'ezoraj obchodzili Niemcy 25-letni 
ju. ileusz zawarcia pokoju 
iia n. P Epa jako uwieńcze- 
nie calego jubileuszu, który się począł 
od święcenia dwudziestopięciolecia po- 
szczególnych bitew z r. 1870/71. Na 

łówny akt odsłonięcia pomnika Wil- 

elma I., który był naznaczony wła- 
śnie w Frankfurcie, przybyli oboje ce- 
sarstwo i zamieszkali w hotelu „Pod 
łabędziem*, w którym Bismark i Favre 
pokój zawarli. Uroczystość wczorajsza 
nie była atoli przez wszystkich Niem- 
ców święconą. Urzędowe obchody od- 
były się w Niemczech południowych, 
gdzie dla oka może chciano zamani- 
festować przeciw — słusznemu zre- 
sztą — posądzeniu o dążenia separa- 
tystyczne; Niemcy północne atoli mil- 
czały. Nawet konserwatywne dzienni- 
ki zapomniały wystąpić z odnośnymi 
artykułami. Dopóki szło o uczczenie 
bojowników, poległych i pozostałych 
z r. 1870/71, zapał był nieudany, bo 
to synowie, bracia, mężowie, ojcowie. 
Akt dyplomatyczny atoli nikogo jakoś 
nie zainteresował zbytecznie. 

Te pisma wielkie, które jak Bresl. 
Ztg. podnoszą dzień 10. maja 1871 r., 
piszą z wielką względnością a nawet 
uszanowaniem dla Francyi. Wykazują, 
jak się cudownie Francya z niesamo- 
witych klęsk swoich wojskowych i z 
kontrybucyi pięciomiliardowej, jak się 
na polu ekonomicznem, politycznem i 
wojskowem podniosła. Ba, przyszło do 
tego, że „Francya dawno prześcignęła 
na polu np. szkolnictwa Prusy, które 
jako klasyczny kraj szkół słynęły*. 

Ks. Bismark, który z powodu sła- 
bowitości nie przybył na wczoraj do 
Frankfartu, mógłby gorzkie żale za- 
wodzić nad swemi przedsięwzięciami 
po zawarciu pokoju frankfurekiego — 
jedno z nich pozostało i rozwija się, 
a to socyalna demokra*ya, którą wy- 
dobył mimo wiedzy, sąa. *c, że zapro- 
wadzeniem powszechnego giosow ania 
w wyborach do rajchstagu, jak przódy 
do parlamentu północno-niemieckiego, 
stłumi głosami gminu separastyczne 
tendencye klas oświeconych. 

Na jedno może kanclerz żelazny 
poglądać z zadowoleniem. Ten rycerz 
„królestwa z Bożej łaski* niczego się 
tak nie obawiał, jak powrotu rządów 
stałych, więc monarchicznych we Fran- 
oyı i nikomu sromotny wybuch ko- 
muny w Paryżu z r. 1871 nie sprawił 
tyle radości, eo jemu właśnie. Repu 
blika utrzymała się dotąd przez 25 
lat, a więc dłużej, niż wszystkie for- 
my rządu, jakich Francya od sti 2e- 
nia Ludwika XVI. a nawet komu 
rozstrzeliwana i deportowana, zasiada 
czasami nawet na fotelach ministe- 
ryalnych, — tylko że ta republika 
rzuciła się w objęcia Rosyi, czego się 
kanclerz żelazny nie spodziewał. Ai 
komuna już nie zagraża żagwiami 1 
rzeziami. Wydała ją Francya 1 sama 
ją też, bez obcej pomocy przetrawia, 
podczas gdy tak jakoś nie idzie z nie- 
miecką socyalną demokracyą. 

Gabinetowi Meline sprzyjają 
na razie okoliczności. Radykałom nie 
udało się zorganizować grożnego 
szturmu na gabinet umiarkowany; 
wybory komunalne nie odepchnęły 
konserwatywnego poniekąd kierunku 
jego. Okazuje się nawet, że we wielu 
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Dr. Emil Habdank Dunikowski. 


Niezależny polski Kościół 
i niezależna parafia. 


Z cyklu obrazów życia i przyrody czwar 
tej dzielnicy polskiej. 


(Ciąg dalszy). 


Markiz z żywością sobie właściwą 
udał się do sąsiedniego próżnego sto- 
łu, rozłożył swoje materyały i wziął 
się raźnie do roboty. Chłopiec biegał 
co chwila do kuchni po gorący ka- 
Tuk. Kasunia przyszła z nożyczkami, 
nkutkiem czego i hrabia zdecydował 
się pomagać; ja przypatrywałem się, 
a Podolak pił wódkę, 

W niespełna pół godziny szubieni- 
ca była polakierowana na złoto i scho- 
wana ostrożnie w kąt pokoju, ażeby 
Wyschła, infuła była także gotowa i 
W swej olbrzymiej metrowej długości, 
Z białej mory ze złotemi ozdobami i 
ze szkarłatną atłasową podszewką wy= 
glądała imponująco. i 

. Uradowany ze swego dzieła mar- 
iz przyskoczył do Podolaka, zakła- 
dając mu infułę na łeb. Przy śnie- 


miejscach w toku tych wyborów ra- 
dykali porozumieli się z umiarkowa- 
nymi dla zwalczenia kandydatów so- 
cyalistycznych. Zresztą w obozie so- 
cyalistycznym dawne rozterki z całą 
siłą na nowo wybuchły. „Proletaryu- 
sze” zwą wszystkich innych „burżoa- 
zyą radykalną", któraby rada tylko 
wyzyskać dla siebie siły socyalisty- 
czne. Już też organa obozu Meline'a 
zapraszają radykałów do „szczerej po- 
lityki pojednawczej* młodego a ener- 
gicznego ministra spraw wewn. Bar- 
thona; zarazem też organa radykalne 
łagodniej się wyrażają o gabinecie i 
oświadczają, że są gotowe czekać, czy 
rząd przystąpi do zapowiedzianych w 
swoim programie reform. 

Minister oświaty Ramband oświad- 
czył na jednym bankiecie d. 8. b. m., 
że nowy rząd jest rządem postępu i 
reform, i że od gabinetu Bourgeois 
różni się tylko sposobem stosowania 
swoich zasad. Sam Meline czekać ma 
tylko na sposobność, aby publicznie 
wygłosić swoje zasady. Rząd podobno 
chce wyraźnie zamarkować, że nie 
myśli o układach z prawicą, która go 
w Izbie posłów poparła. Nadzieje ka 
tolików, że ustąpi z ministerstwa o0- 
światy główny urzędnik, arcywróg 
Kościoła, że rząd nie będzie ostro po- 
stępował w ściąganiu podatku doda- 
tkowego od klasztorów itp., zawodzą 
na razie. Figaro pisze o utworzeniu 
„ligi umiarkowanej", do którejby tak- 
że monarchiści należeć mogli, i która 
pod przewodem naczelnego komitetu 
nar, 91 £lelnych po większych 
miastach do ua oj wsi się dostała. 
Nie potrzebaby programu formalnego, 
tylko zgodzenia się na najpopularniej- 
sze reformy, jak zniżenie kosztów są- 
dowych, zaopatrzenie robotników na 
starość, przeobrażenie systemu poda- 
tkowego w duchu demokratycznym 
i t. p, o które rozbiłaby się nawała 
rewolucyjna. 

W Petersb, Wiedomostiach zapewnia 
ks. Uchtomski, że „głupiemi* są po- 
głoski o sojuszu chińsko-ro- 
syjskim, o nabywaniu przez Ro: 
syę portu niezamarzającego i o pro- 
wadzeniu kolei Sybirskiej przez pół- 
nocną Mandżuryę, — „jedynem, coby 
rozumnym celom polityki rosyjskiej 
odpowiadało, jest najściślejsze zacho- 
wanie nietykalności terytoryum Chin.* 
Mimo to, ciągle się rozchodzą z Pe- 
tersburga pogłoski o zbudowaniu ko- 
lei przez Mandżuryę, któraby kończy- 
ła się wprawdzie nie w Port Arthur, 
ale w miejscu nie bardzo odległem, 
tudzież że już z końcem bieżącego 
tygodnia poczną się w Petersburgu 
rokowania z Lihungczangiem, który 
ma posiadać rozległe pełnomocnictwo. 

Śkłonność nowego szacha 
perskiego do Rosyi przebija się 

telegramów pomiędzy nim a carem. 
« „ch donosząc o zgonie swego ojca, 
dodał: „Obejmując rządy, mam sobie 
za pierwszy obowiązek, utrzymywać i 
forytować stosunki przyjacielskie, któ- 
re mego drogiego Ojca z domem car- 
skim łączyły". Car wyrażając szachowi 
swoją najgłębszą kondolencyę dodał : 
„Proszę W. kr. Mości być przekonanym 
o moich szczerych życzeniach dla je- 
go pomyślności i chwały jego rządów. 
Spodziewam się dalszego ciągu tych 
przyjacielskich stosunków sąsiedzkich, 
które za szczerze opłakiwanych rzą- 
dów szacha Nassr-eddina między Ro 
syą a Persyą istniały. * 


kondolencyę i życzenia, które łaska- 
wie wyraziłes mi w chwili tak cięż- 
kiego dla mnie i mego narodu dopu- 
stu. Korzystam ze sposobności, aby 
W. ces. Mość ponownie zapewnić, iż z 
serca pragnę, dalej kontynuować i fo- 
rytować przyjacielskie stosunki m33- 
siedzkie, jakie się między Rosyą a 
Persyą tak szczęśliwie ustaliły.“ 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń d. 10. maja. 


tWysłąpienie dr. Suessa z klubu lewicy. — An- 
tysemici i deutsehnationały. — Karte! rafineryj 
naftowych). s 

Onegdajszy artykuł Neue fr. Presse 
o programie prac parlamentarnych słu- 
sznie nazwaliście znakomitem odbi- 
ciem stosunków panujących w zjedno- 
czonej niemieckiej lewicy. Dziś dal- 
szym przyczynkiem do tego rozbicia 
i bezgłowia w tem stronnictwie jest 
wiadomość o wystąpieniu z tegoż kla- 
bu prof. dr. Suessa, jednego ze zna- 
komitszych filarów „liberalizmu* nie- 
mieckiego. Dr. Suess od dawna już 
czuł się w obecnym klubie nieswoj- 
sko — skorzystał więc teraz ze spo- 
sobności rozpraw klubowych nad re- 
formą podatkową a w szczególności 
co do zaprowadzenia osobistego . po- 
datku dochodowego. W interesie Wie- 
dnia oświadczył się on przeciw zapro- 
wadzeniu tego podatku w formie przez 
rząd projektowanej, przyczem omawiał 
ogólne położenie polityczne i domagał 
się ze względu na stanowisko rządu 
nie zdradzające się ze swoimi ną przy- 
szłość zanilarami przejścia lewicy do 
zdecydowanej opozycyi przeciw gabi- 
netowi. Wywody p. Suessa przez in 
nych mowców były zwalczane, poczem 
gdy większość klubu uchwaliła, aby 
w lzbie głosować za przystąpieniem 
do rozpraw nad reformą podatkową, 
posel Suess oświadczył, iż dalej do 
zjedn. niemieckiej lewicy nalężeć nie 
może. Członkowie klubu robią stara- 
nia, aby dr. Suessa od tego pdstazo- 
wienia odwieść. 

We wtorek 12. b. m. odbędzie się 
w sali towarz. muzycznego zgroma- 
dzenie, zwołane przez antysemicki 
klub mieszczański, na którem książę 
Liechtenstein i dr. Lueger mówić ma- 
ją o nowo wytworzonej sytuacyi w wie- 
deńskiej Radzie miejskiej, a właściwie 
o stosunku chrześcijańsko - socyalnych 
do skrajnych narodowców niemieckich 
w rodżeju Schónerera. Rodzajem pre- 
ludyum do tego zgromadzenia jest list 
dr. Gessmana do przewódcy niemie- 
ckich narodowców p. Pachera, ogło- 
szony w Retchspost. W liście tym p. 
Gessman rzuca się na p. Pachera, 
Wolfa i innych, udowadniając, iż ci 
chcą Luegera wysadzić i w klubie 
mieszczańskim czynią ustawiczne za- 
mieszki między socyalno-chrześcijana- 
mi a niemieckimi narodowcami. Na 
wtorkowem zgromadzeniu, zdaje się, 
nastąpi rozłam między chrześcijańsko- 
socyalnymi a. schónererowskimi nie 
miecko-narodowcami. Mówią także o 
ewentualnem wykluczeniu p. Pache- 
ra z antysemickiego klubu mieszczań- 
skiego. 

Na zakończenie dzisiejszej kore- 
spondencyi jeszcze jedna sprawa eko- 
nomiczna. W ostatnich czasach ceny 
rafinowanej nafty spadły o 1 zł. do 


Na to szach:|| zł. 50 et. Dnia 12. bm. odbędzie się 


„Szczerze dziękuję W. ces. Mości za|jeszcze zgromadzenie rafinerów nafty, 


mające na celu ponowienie usiłowań 
co do odnowienia kartelu rafineryi 
naftowych, a obeeny spadek wykazu- 
jące jako skutek niezawarcia kartelu. 
Teom to tłumaczy tię dzisiejsza obniż- 
ka. Rafinerye na gwałt pragnące kar- 
telu same oddziaływują na obniżenie 
ceny, aby w ten sposób na innych 
wywrzeć presyę i skłonić do odnowie 
nia kartelu. 


W cytadeli warszawskiej, 


Warszawski korespondent Dz. po 
znańskicgo następująco opisuje trakto- 
wanie więźniów politycznych w cyta- 
deli warszawskiej : 

Udręczeń fizycznych z obrazą ciała 
złączonych w cytadeli nie ma, ale su- 
rowa dyscyplina, stosowana z zapa- 
miętałością uważającą każdego więźnia 
ża zbrodniarza, popycha władzę X pa- 
wilonu do wymierzania kar dyscypli- 
narnych srogich, tem sroższych, że 
nie opartych na rzeczywistości. Lada 
pozór wystarcza do obwinienia wię- 
źnia o niesubordynacyę, o przekrocze- 
nie przepisów więziennych, o wyłamy- 
wanie się, choćby tylko wzrokiem, z 
więzienia. Zdarzyło się to niedawno, 
że z trzech więźniów razem osadzo- 
nych, jeden po widzeniu się ze sio- 
strą — oczywiście przy świadkach u- 
rzędowych — pragnąc jeszcze zoba- 
czyć oddalającą się już z dziesiątego 
pawilonu, usiłował wychylić głowę 
przez krawędź blachy, zasłaniającej o- 
kno od góry. Za to usiłowanie poszedł 
do kazamat; ale i jego dwaj towarzy- 
sze tasan okazali się winnymi — cze- 
go? Tego, że usiłlniącemu wyjrzeć nie 
przeszkodzili w tej arcyniebezpiecznej 
dla państwa rosyjskiego czynności. 
Osadzono ich na kilka dni w wilgo- 
tnej ciemnicy, bez łóżka, bez gorącej 
strawy, z prawem tylko do kołdry i 
poduszki, do chleba razowego i wody 
—- gdyby jeszcze czystej | 

Ten prawdziwie czarny komitet, 
który trzęsie cytadelą polityczną, do- 
puszczać się może niezliczonych gwał- 
tów i nadużyć, z funkcyj jego, z sa- 
mego powołania, jak niczem nieodwró- 
cona konieczność wypływających. Na 
zatamowanie tego potoku nie wystar- 
czyłyby siły ani najlepszego ministra, 
ani najłagodniejszego cesarza, gdyby 
jeden jak drugi rzeczywiście byli. Kto 
raz oddał sprawiedliwość w moc żan- 
darma, ten niech już po nią nie przy- 
chodzi: wyrwie tylko z ich rąk zdu- 
szoną, 

Więzień czekać musi całe tygodnie 
i miesiące na pierwsze przesłuchanie. 

Ta tortura samotności w zupełnej 
bezwiedzy, jakby w ciemnym lesie, 
nie jest najmniejszem z udręczeń za- 
dawanych rozmyślnie. Nikt nie marzy 
o konstytucyjnych 24 godzinach lub 
choćby 3 dniach, als każdy ma prawo 
wymagać, aby mu od razu powiedzia- 
no, jaki obciąża go zarzut i umożli- 
wiono mu obronę. Ukaz z r. 1881, 
ustanawiający wyrokowanie admini- 
stracyjne w sprawach politycznych, 
stanowi, że najwyższa owa komisya 
może osobiście zagrożonego przesłu- 
chać; zdawałoby się że afortiori powinien 
on mieć przyznane sobie prawo obro- 
ny w jurydycznem znaczeniu w tej 
właśnie instancyi, która go ma za- 
kwalifikować pod wyrok. 

W rzeczywistości 


tak nie jest, ' 


Bronić się można osobiście lub przez 
specyalne organa obrończe w sprawach 
cięższych, gardłowych, podpadających 
pod sąd wojskowy ale nie ma obrony 
w sprawach lżejszych, scharakteryzo- 
wanych wyżej, w których droga ad- 
ministracyjna przedstawia się jako je- 
dyna do znalezienia winy w niewin- 
nym lub wymierzenia surowej kary 
na wianego. Więzień cytadeli, z po- 
czątku, dopóki się cielesny jego orga- 
nizm nie przystosuje do swego środo- 
wiska, nie zna chwili jednej spokoju: 
budzi go ciągłe otwiaranie okienka 
w drzwiach, przez które spogląda nań 
oko opatrzności więziennej i co pe- 
wien czas odsuwanie rygli przez żan- 
darma, wkraczającego dla przekona- 
nia się, czy osadzony w celi choćby na- 
wet przez sen nie spełnia lub nie 
spełnił w niej jakiego nadużycia. Za 
Paszkiewicza co kwandrans, co 20 mi- 
nut, wchodził posługacz dla objaśnie- 
nia świecy łojowej, palącej się w po- 
środku na podłodze; dziś nafta uwal- 
nia więźnia od tego udręczenia. 

Niepotrzebnie zupełnie, jedynie tyl- 
ko chyba dla znęcania się nie pozwa- 
lają długo widzieć się z rodziną. Od- 
wiedziny krewnych żadnem nie grożą 
sprawiedliwości rosyjskiej niebezpie- 
czeństwem; nikt nie targnie się tu na 
jej dziewietwo. Dopuszczani ze świata 
do odwiedzenia krewnych rozmawiają 
z nimi od 2 do 10 minut przez dwie 
kraty, w dole siatką obite. Pomiędzy 
niemi przestrzeń tak szeroka, że w niej 
wygodnie mieści się i przechadza żan- 
darm najwyższy pilnujący porządku. 
Za każdą kratą prócz służby z żołnie- 
rzy stoi jeden a czasem i dwóch żan- 
darmów niższych, którzy wpatrują się 
w przeciwległe twarze rozmawiają- 
cych i za najmniejszem podejrzeniem 
przerywają widzenie; poczem jedna 
strona traci na zawsze prawo widy- 
wania się, a druga ulega karze dyscy- 
plinarnej. Na nic się nie przydadzą 
więżniowi klucze mimiczne, na nie 
cyfry i pisma umówione, na nie kar- 
teczki i najprzebieglejszy nawet z nich 
nie skorzysta. 


~ 


Bryganci. 


Rzym d. 9. maja. 
(Korespondencya Głaz. Nar.) 


Mimowolnymi bohaterami „intere- 
sującego* wypadku stali się książę 
Saksen-Wajmar i towarzysz jego po- 
eta Ryszard Voss, który nareszcie 
doczekał się, chociaż zapewne w brew 
zamiarowi, niefałszowanego modelu 
bandyty do najbliższej swojej powieś- 
ci. Napad na niemieckiego księcia 
zwrócił uwagę na włoskie brigan- 
taggio. Rozumie się, że na to słowo 
wstają w przerażonym umyśle spokoj- 
nego mieszkańca Koziej Wólki mary 
czytanych w dzieciństwie scen, peł- 
nych  wstrząsającej romantyczności, 
pomieszane z krwią i rycerską elegan 
cyą Oprócz Sycylii i Sardynii, gdzie 
jeszcze istnieją „prawdziwi* bryganci 
tj. tacy, co są nimi z rzemiosła i upra- 
wiają je „gentlemenlike* tj. z pewnem 
zacięciem rycerskiem — poza tymi 
wyspami, pełnymi niedostępnych pola- 
nek i urwisk, bez kolei, prawie bez 
gościńców i żandarmów, prawdziwe, 
klasyczne brigantaggio oddawna zani- 
kło. Ono „brigantaggio* które się utrzy- 
mało i kwitnie dotąd na przekór po- 


stępowi pod samymi bramami Romy, 
i o którago wytępienie napróżno .się 
dotąd wszystkie rządy kusiły, jest 
czemś zupełnie innem. Na oznaczenie 
tego czegoś nie romantycznego wyra- 
żenia „brigantaggio* ale raczej słowa 
malandrinaggio tj. łotrzykostwa. lub 
podobnego nalażałoby użyć. Rozumie 
się samo przez się, że o żadnych: sta- 
łych bandach ani mowy nie ma. Pa- 
nowie „bandyci* występują zawsze: w 
sile dwóch, czasem trzech, a już bar- 
dzo rzadko sześciu ludzi i rekrutują 
się zawsze z „pracowitych* chłopów, 
robotników i t. p. a czasami nawet 
z pośród jeszcze „lepszych* warstw. 
Skoro się rozejdzie wieść, że bogaty 
signore — cudzoziemcy rzadko bywa- 
ja PE: takich zaszczytów — 
ędzie przejeżdżał po pewnej drodze, 
wówczas zbiera się kilku kumów, za- 
żyłych przyjaciół i dobrych sąsiadów 
na improwizowaną wyprawę. Czatują 
na upatrzoną ofiarę, wyskakują w 
danej chwili, poczerniwszy sobie 
wprzód twarze sadzami lub zakrywszy 
je chustką, z zarośli lub z przydroż- 
nego domu — i wiedy zaczepiony nie 
daje się dłago prosić, lecz coprędzej 
oddaje sakiewkę, 'pulares czy coś po- 
dobrego. : 
Ponieważ tacy drapichruści — a 
raczej poczciwi wieśniacy — wiedzą 
zazwyczaj, czy dotyczący „signore* 
właśnie ma przy sobie dużo pienię- 
dzy, czy nie, przeto zazwyczaj czynią 
oni bardzo dobry interes, chociaż w 
ostatnim wypadku z w. ks. niemie- 
ckim wcale im się nie powiodło. Pro- 
ces zabierania pieniędzy (wyraz rabu- 
nek jest bardzo brzydki) odbywa się 
zazwyczaj z największą możliwie u- 
przejmością, jeżeli naturalnie i napad- 
nięci są grzeczni. Kobietom ściąga się 
pierścionki, zdejmuje kolje i branso- 
lety, wyjmuje kolczyki itp. z najwięk- 
szą delikatnością i galanteryą, jednem 
słowem wszystko tak się gładko od- 
bywa, że w dziewięciu na dziesięć wy- 
padków żadnego śladu faktu nie może 
óżniej żandarmerya znależć. Nie mo- 
A znaleźć już choćby z tej przy- 
czyny, że ludność już to z instykto- 
wnej sympatyi dla łotrów, już też 
z obawy przed wendettą pilnie się 
strzeże pomagać władzom w poszu- 
kiwaniach. 


Centrem nowoczesnego brigantaggio 
a raczej malandrinaggio na włoskim 
kontynencie jest niestety na podziw 
wszystkich prowincya rzymska, Chwast 
ten wraz z Kampaniją, malaryą i że- 
bractwem jest dziedzictwem po da- 
wnych czasach, do którego likwidacyi 
niestety nigdy się dotąd nie zabrano 
z całą należną energią — a szkoda, 
bo byłaby to rzecz bardzo piękna i 
bardzo patryotyczna. 
Zdaje się, że i obecni kierownicy 
nawy włoskiej nie mogą sobie wyo- 
brazić Romy bez jej romantycznych 
dodatków. Najbardziej osławioną miej- 
scowością z powodu bandytyzmu, a 
raczej z powodu hodowli anemicznych 
charakterów bandyckich jest Witerko. 
yją tam od początku wieku rodziny 
Tyburcych, Auswirych i ich klientów, 
które pracują bardzo mało, a koszta 
dosyć wystawnego życia opędzają 
z haraczów, ściąganych od właścicieli 
dóbr. Nie trzeba sądzić znowu, aby 
ten haracz opłacali bogacze za darmo, 
nie, w zamian za ten jurgielt, strzegą 
Tyburcowie i Auswisowie obłożonych 
haraczem „panów“ od drobnych wiej- 
skich szkód i kradzieży. Nader rzadko 


żnym blasku białej mor7, ta bezmyśl- 
na zaczerwieniona twarz z karmazy- 
nowo-fioletowym nosem wyglądała 
odrażająco. Wszyscy pars .nęli śmie- 
chem, a ja poczułem takis obrzydze- 
nie do całej tej kompanii i do tej nie 
godnej komedyi, która się przygoto- 
wywała na jutro, że byłbym w tej 
chwili uciekał, gdyby nie chęć pozna- 
nia wszystkiego w najdrobniejszych 
szczegółach. Podolak uśmiechnął się 
idyotycznie, pokazując długie, żółte 
zęby i popił wódką. 

Zdjęta nareszcie infułą i zaniesiono 
w towarzystwie Kasuni na górę. Mar- 
kiz szepnął mi, że teraz najlepsza 
sposobność poznać frauencymer Gały, 
kiedy nie ma Kolca, ja jednax wymó 
wiłem się niedyspozycyą z powodu 
gorąca i braku „świeżego powietrza i 
wybiegłem na ulicę. © 

Noc była ciemna i gorąca. Wpraw- 
dzie cała ulica Pułaskiego jaśniała w 
świetle elektrycznem, ale już w bez- 

ośredniem sąsiedztwie zalegały mro- 

ki nocne, gdyż część polska, a zwła- 
szcza parafia niezależna znajdywała 
się na skrajnych granicach miasta. 

W domach było przeważnie ciemno 
i cicho, gdyż cała ludność wylęgła na 
przyjęcie niezależnego arcybiskupa, 
tylko dzieci hałasowały na ulicy przed 
domami, rozmawiając i spiewając prze- 
ważnie po angielsku, a co najwięcej 
łamaną polszczyzną. 

Opuszczając ulicę Pułaskiego i u- 
dając się boczną drożyną za miasto, 


znalazłem się wkrótce w preryi ozdo- 
bionej tu i owdzie staremi drzewami, 
które wynurzały się jak olbrzymy z 
mroku nocnego. W gałęziach ich skrze- 
czały cykady, melodyjna ta muzyka 
stopniowała się zwolna od pianissimo 
do silnych dźwięków przypominają- 
cych odległe organy. W oddali błąkały 


się mgliste opary — zapewne cienie 
poległych Indyan, którym „blada 
twarz* wydarła dziedzictwo ojców 


wraz z Życiem... 

Przyjemny, orzeżwiający wietrzyk 
od strony jeziora chłodził moje skro- 
nie, pierś się rozszerzała a myśl bie- 
gła w nieskończoność ku gwiazdom, 
których blask zaledwie zdołał się 


CEJ 


przebić przez zamglone powietrze, 

W tej ciszy nocnej przygniatała 
mię nieskończoność wielkością swą, w 
obec której, ja sam, z 7ałą ludzkością, 
niknąłem w pył. Wszystkie nasze dą- 
żności i walki o wymarzone ideały 
wydały mi się ruchliwością życia Li- 
liputów, sprzeczających się o to, czy 
jajo należy otwierać z węższego koń- 
ca, czy też z szerszego |... Cały dzień, 
który przeżyłem, był dla mnie chwilką 
spędzoną w teatrze lalek. Nie sążto 
bezmyślne lalki te poczeiwe ludziska? 
Reżyser nakręca je, zmuszając do ska- 
kania po jego myśli, zgartuje pienią- 
dze i śmieje się — ot i cały początek, 
motor i koniec ludzkich czynności l... 

Ale dlaczegoź tyle bezmyślnych 
lalek, a tak mało sprytnych reżyserów 
i przedsiębiorców ?... Bo kiepskich mó- 


zgów jest wiele a dobrych mało, Lecz 
cóż te lalki temu winne, że ich rodzi- 
ce dali im tak kiepskie mózgi w spu- 
seiznie |... 

Byłem niezadowolony ze świata i 
ze siebie, czułem jakiś żal do całego 
stworzenia, bo zdawało mi się, że ja 
w swej głowie mam gotowy świat, — 
o wiele lepszy od obecnego... o wiele 
szczęśliwszy |...  Utonąłem w morzu 
spekulacyi i krocząc wśród tumanów 
nocnych po preryi, byłbym błądził w 
nieskończoność, gdyby nie te niezno- 
śne zmysły, które dając nam jakieś 
wrażenia z wewnątrz i wzbudzając 
nowe obrazy w umyśle, odrywają nas 
od abstrakcyi tego jedynego, jakkol- 
wiek dotychczas  nieprzekroczonego 
mostu do innego bytu... 

O uszy moje uderzyły dźwięki mu- 
zyki i tony pieśni pobożnych, rzęsi- 
sty blask pochodni i lampionów raził 
oczy moje... to procesya niezależna, 
kóra w tryumfe prowadziła swego 
arcypasterza. Wróciłem na ulicę i kro- 
cząc zwolną w cieniu za ostatnimi 
niezależnymi wiernymi, dostrzegłem 
we środku pochodu kilka powozów 
otoczonych rycerstwem i dziewicami. 
w bieli. Cała kalwakata zatrzymała się 
przed starą świątynią skąd wkrótce 
rozległa się pieśń. 

Uśmiechnąłem się, Moskal byłby 
powiedział: „Wot tiebia sacerdos ma- 
gnus!" i przeczekawszy chwilkę, wró- 
ciłem na plebanię, 

Zastałem całe towarzystwo na gó- 


rze w parlorze (salonie). Kolas przy- 
skoczył ku mnie z radością a przed- 
stawiając mnie „arcybiskupowi“ tyle 
nagadał o mojej wielkości i znakomi- 


między służbą, W każdym ruchu 
w każdym słowie zdradzał wielką 
nerwowość, raz wpadał w glęboką za- 
dumę, drugi raz mówił wiele i szybko 


tości, że nie ździwiłbym się był wca- śmiejąc się i nie kończąc zdań. Wi- 
le, gdyby ten ostatni był mię wziął docznie coś go gryzło wewnątrz, coś 


przynajmniej za radnego miasta Lwo- 
wa. Widocznie chciał się mną pochwa- 


aj 


Arystokracya nasza próbowała z 


liċ i przedstawić całą rzecz w takim nim rozmawiać po francusku, odpo- 


świetle, żó ja umyślnie przyjechałem 
z Europy na tę niezwykłą uroczystość. 

Muszę przyznać, że się zawiodłem 
srodze spodziewając 
Falottim karykaturę w rodzaju Buk- 
skiego albo Mandzija, byłoby mi i o- 
becnie wygodniej, bo tego rodzaju o- 
sobniki stanowią łatwy i wdzięczny 
temat do persyfłowania. Lecz zgodnie 
z prawdą muszę wyznać, że osobis- 
tość tego wysokiego dygnitarza nie- 
zależnego kościoła była pod każdym 
względem ujmująca i okazała. 

Wzrost wysoki, twarz wyrazista 
z orlim nosem, czoło wyniosłe, a oczy 
spokojne, głębokie — oto szkic tego 
ciekawego człowieka. Zarówno z mo- 
wy jak też i całego znalezienia się 
było dla mnie niewątpliwą rzeczą, że 
pogłoski, jakoby "alotte przed swym 
spadkiem był wysokim dygnitarzem 
w koście!» katolickim, są bardzo pra- 
wdopodobne. 

Ubrany elegancko zwyczajem ame- 
rykańskich katolickich biskupów w 
czarny długi surdut i fioletową kra- 
watkę wyglądał wobec innych 
„księży“ naszego towarzystwa jak pan 


się poznać we, 


wiedział grzecznie ślicznym popra- 

wnym językiem, lecz prosił, aby z nim 

mówiono tylko po angielsku, być może 

ze względu na dwóch senatorów Bts- _ 
nu, których gdzieś Kolec wyttzasnął 

celem uświetnienia uroczystości, a z któ- 

rymi mnie także zapoznał nadając mi 

Z możliwe i niemożliwe ty- 

tuły. 


Rozmowa byle pardzo ożywiona, 
lecz bez głab. ej treści. Oczywista, że 
Amery5k*_ie zaczęli od stereotypowego 
pytania: How do you like America? — 
La Go z grzeczności potrzeba było od- 
powiadać w stopniu trzecim. Nie dali 
mi przyjsć do słowa, wyliczając re- 
cources Stanu, który niewątpliwie bę- 
dzie z czasem pierwszym Stanem unii. 
Ponieważ to samo słyszałem we wszy- 
stkich Stanach, przeto już wiedziałem, 
co na to odpowiadać, mianowicie, że 
nie wątpię o tem, gdyż Stan ich po- 
siada najzdrowszy klimat, najżyzniej- 
szą ziemię, najlepszą wodę i najwięk- 
sze bogactwa mineralne. 

(C. d. n.) 
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szczególni ci strażnicy posuwają się 
do jakiegoś gwałtowniejszego czynu 
i to wtedy tylko, gdy uważają za sto- 
sowne „nauczyć rozumu“ któregoś 
z panów szpiegów policyjnych. Tak 
tedy członkowie owych rodzin, ko- 
chani i szanowani przez biedaków, 
pieszczeni przez landlordów, dla któ- 
rych życie i spokój warte są przecież 
kilku tysięcy lir rocznie, a omijani 
zdala przez żandarmów, którzy nie 
mają ochoty tłuc się w puścigu za 
mimi po niegościnnych debrach i ska- 
łach i nastawiać grzbietu na niespo- 
dziewane strzały — pędzą żywot do 
statni i wolny. 

Jeżeli z jednej strony na teryto- 
ryum Witerbo błyszczy słaby refleks 
za czasów Fra Diawola, to już z dru- 
giej bandyci z „Castelli Romani* t. j. 
z wiosek w górach albańskich pozba- 
wieni są wszelkiej romantyczności i 
zadowalają się rolą rabusiów, odgry- 
waną kilka razy do roku. Jest to zre- 
sztą łatwe rzemiosło, bo kampania roi 
się od py iliwyoh, a każdy kto ma 
flintę i pozwolenie na jej noszenie, 
może sobie pukać do woli. Kronika 
scen odegranych na tle bandytyzmu 
w okolicach Fraskati, a po większej 
części nie nagrodzonych właściwym 
PASIE policyi, jest bardzo obfita. 

o chwila czytają Rzymiani, nie bar- 
dzo się tem gorączkując, że pod Aric- 
cia zatrzymano wóz pocztowy, albo 
prywatny pojazd, że dwóch „zamasko- 
wanych“ tu lub ówdzie jakiegoś prze- 
jeżźdżającego kupca lub rzymskiego 
„letnika* zagabnęło i w nader grze- 
czny sposób uprosiło o wydanie pięć- 
dziesiątki i t. p. historyjki. Wszystkie 
one są tak zwyczajne, że ledwie plo- 
tkarski „Messagero* ma dla nich 
miejsce na parę wierszy druku. (7;- 
sto jednak podstępują panowie baa- 
dyci — w kostyumach myśliwskich — 
pod same bramy stolicy i tam to 

rzed dwoma laty obrano z pieniędzy 
1 kosztowności pod pomnikiem Cecylii 
Metelli jakąś parę kupiecką z Lipska, 
a przed rokiem przed Porta Pia tak 
samo „oporządzono* jakąś markizą, 
która przejeżdżała się w towarzystwie 
porucznika jazdy niemieckiej, który 
nie dobył szabli w obronie towarzy- 
szki, aby jej widokiem ostrej broni 


rowu i wrócili spokojnie do domu, 
gdzie ich oczekiwały Bihunowa i Ła- 
wrykową z przekąską. 

Ale w kilka tygodni po dokonaniu 
zbrodni obmyślili, że lepiej będzie na 
dać jej charakter przypadkowy, wsku- 
tek czego wszelkim plotkom kon ee 
położą. 

Udali się do lasu, wzięli zwłoki 
Ławryka, które były ukryte w miej- 
seu niedostępnem i przenieśli bliżej 
drogi, aby mogły być odnalezione i 
aby powstało przypuszczenie, że Ła- 
wryk zamarzł. 

Podczas rozprawy okazało się, że 
Tymko Manycz był inicyatorem tej 
potwornej zbrodni i on namówił do 
niej Dmytra Bihuna. Naści Ławryk 
zaś nie udowodniono nic mimo, że 
Manycz starał się zwalić cąłą winę na 
nią i Bihunową. 

Sędziowie przysięgli potwierdzili 
winę oskarzonych, a trybunał skazał 
Dmytra Bihuna i Tymka Manycza na 
karę śmierci przez powieszenie, z tem 
aby Bihuna powieszono pierwszego, 
Naścię Ławrykową uwolnił, Nykołę 
Mytnika zaś skazał na 5 miesięcy, 
Marunię Bihunową na 4 miesiące, a 
Marunię Marynowę na 2 miesiące wię- 
zienia. Ol. 


KRONIKA. 


Lwów d. 11 maja. 


Niedzielą wczorajszą tegoroczny maj 
szczycić się chyba nie będzie. Dżysto i zi- 
mno było wczoraj, jakby w listopadzie — 
ludek więc lwowski nie tyle majowych na 
zielonej łące ile zimowych używał rozkoszy 
w cukierniach i restauracyach. 

Miłośnicy muzyki kościelnej mieli sposo- 
bność słyszeć wczoraj podczas summy w ko- 
ściele 00. Jezuitów mistrzowską grę na or- 
ganach p. prof. Urbanka i prześliczny śpiew 
jego uczniów. 

Tow. miłosierdzia pod godłem Opa- 
trzności, utrzymujące we Lwowie „Dom 
pracy* zdało onegdaj sprawę z czynności i 
rachunków za rok 1895. jako 14-ty istnie- 
nia, Zeszłego roku rozpoczęło Towarzystwo 
budowę nowego obszernieiszego niż dotych- 
czasowy „Domu pracy* przy ul. św, Piotra, 
który w jesieni roku bieżącego będzie wy- 
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Towarzystwo strzeleckie odbyło w 
niedzielę walne zgromadzenie pod przewo- 
dnictwem swego prezesa p. Michalskiego. 
W roku ubiegłym towarzystwo liczyło 176 
członków a dochody wynosiły 6.870 zł. Po 
przyjęciu do wiadomości sprawozdania zarzą- 
du i udzieleniu absolutoryum wydziałowi, 
przystąpiono do wyborów. Do wydziału wy- 
brano ponownie pp. Augusta Schumana, An- 
toniego Przyszlaka, Aleksandra Bieniedzkie- 
go i Krzysztofa Janowicza. Komisya rewi- 
zyjna pozostała w dotychczasowym swoim 
składzie (pp. Schayer, Winiarz i Grzybo- 
wski) również jak komisya wymiaru strza- 
łów (pp. Glanz, Goralski, Dzikowski i Bie- 
niedzki). W końcu na wniosek p. Mi hal- 
skiego uchwalono w zasadzie wybudować 
dwie kamienice czynszowe od frontu ogrodu 
strzeleckiego przy ul. Kurkowej i w tym 
celu wybrano komisyę, ktora ma zbadać 
ten projekt. 

Gorszące wystawy sklepowe. No- 
tatka, którąśmy umieścili przed dwoma ty- 
godniami pod tym napisem, odniosła pożą- 
dany skutek. Niektóre dzienniki lwowskie ją 
powtórzyły, a onegdaj przekonaliśmy się, że 
obrazy gorszące usunięto z wystaw obu skłe- 
pów, o których była mowa. Nie wchodzimy 
w to, czy obudzone sumienie kupców, czy 
nacisk opinii publicznej czy też inne wzglę 
dy spowodowały usunięcie gorszących malo- 
wideł, zaznaczamy tylko ten  pocieszający 
dość rychło zgorszenie 
publicznie napiętnowane w prasie kato- 
lickiej. 

Zachęceni dobrym skutkiem zwrócić mu- 
simy uwagę odnośnych władz jeszcze na je- 
dng wielką niewłaściwość i prosimy o jej 
usunięcie, We Lwowie istnieją trzy tingle, 
trzy przybytki podkasanej muzy. Nie żąda- 
my ich zniesienia, wiemy, że społeczeństwo 
musi wiele złego tolerować, ale lokale takie 
powinny się znajdować na uboczu. Przyznać 
się musimy, że razi nas to ciągłe publiczne 
krzykliwe anonsowanie tych lokali, jakiego 
jesteśmy świadkami. Wprost jednak gorszącą 
jest ta okoliczność, że jeden z tycb lokali 
urządzono naprzeciw kościoła, Publiczność 
katolicka głośno na to narzeka, jedno z pism 
tutejszych humorystycznych _ podwiosło tę 
sprawę, my musimy się przyłączyć do tego 
protestu, gdyż żądać mamy prawo, aby przy- 
najmniej w sąsiedztwie domów Bożych nie 
dozwalano otwierania takich lokali. Spodzie- 
wamy się, że wystarczy zwrócenie uwagi 
odnośnych władz na tę niewłaściwość, aby 


nie przerażać. 
statni napad na ks. Saksen-Waj- 
mar wyrwał Rzymian na chwilę z ich 
ospałości. Dowodem tego szczegółowe 
opisy zajścia w rzymskich dziennikach. 
„Messagero* opowiada, jak książę 
ujrzał nagle przed powozem zamasko- 
waną postać z podniesioną flintą. „Ksią- 
żę — czyni dalej genialną uwagę „Mes- 
sagero" — chociaż bardzo mało rozu- 
mie po włosku, natychmiast się domy- 
ślił, o co chodzi. (Naprawdę?) Uspoko- 
iwszy giestem i słowem żonę, dobył 
esu i rzucił go zamaskowanemu 
bandycie*. Kwestor Rzymu, pułkownik 
karabinierów, władze publicznego bez- 
pieczeństwa, które zwyczajem krajo- 
wym świeżo objęły urzędowanie ró- 
wnocześnie ze świeżym gabinetem, 
cała jednem słowem hermandada rzym- 
—- gką potknęła się zaraz na początku 
debiutu. Nie dziw zresztą, bo przecież 
cały świat wie, że p. kwestor (żd est 
refekt policyi) rozpoczął karyerę w 
TE ie od tego, iż pozwolił sobie 
w pierwszej godzinie urzędowania z 
własnego swego najbardziej zamknię- 
tego biura — ukraść zupełnie nowy 
cylinder. Non plus ultra dyrektor poli- 


kończony. Nowy budynek obliczony jest na 
pomieszczenie 200 ubogich starców, a mimo, 
że koszta budowy przekroczą znacznie ze- 
brane na ten cel fundusze, budowa była ko- 
nieczną ze względu na zwiększającą się licz- 
bę prebendarynszy. którzy do Towarzystwa 
o przytułek się zgłaszają; Towarzystwo mi- 
łosierdzia ma jednak niepłonną nadzieję, że 
istytucye krajowe i znana z ofiarności nasza 
publiczność przyjdą mu z pomocą i umożli- 
wią dokończenie rozpoczętego dzieła. Dość 
powiedzieć, ża instytucya ta dobroczynnem 
swem działaniem niesie pomoc ubogim star- 
com i w miarę możności usuwa żebractwo 
w mieście, ażeby żywsze zaopiekowanie się 
nią obudzić. 

Podnosimy to zaś z tej przyczyny, że 
miasto nasze ma niestety wiele biedaków, 
których siły już stargane, i którzy nie ma- 
ją przytułku. Co prawda, Towarzystwo mi- 
łosierdzia liczyło w r. z. 481 członków, co 
na nasze stosunki jest jeszeze cyfrą nie naj- 
pospolitszą, ale w miarę, jak Towarzystwo 
działalność swą rozszerza, wymaga też wię- 
kszego poparcia społeczeństwa i kraju. Do- 
chodu miało Towarzystwo w roku ubiegłym 
16.249 zł. 16 ct., rozchód zaś wynosił 
15.788 zł. 38 ct., pozostaje zatem w kasie 
460 zł. 78 et. W dochodach mieści się 
także kwota 2.912 zł. 71 ct., pochodząca z 


Dr. H. B. 


oyi — Offenbach musi pękać od śmie- 
chu, 


jeżeli to widział. 


Z Izby sądowej. 
Stanisławów d. 10 maja. 
(Morderstwo z miłości. ) 


Przed tutejszą ławą przysięgłych 
stawali Dmytro Bihun, oskarzony o 


skrytobójcze morderstwo, Tymko Ma- 
nycz, 08 
dni morderstwa, podpalenie i kradzież, 
Naścia Ławryków oskarzona o współ- 
udział w morderstwie i Nykoła Mylnik, 
Marunia Bihun, Marunia Marynów i 
Onufry Tymków oskarzeni o kradzież. 
Wedle aktu oskarzenia sprawa przed- 
stawia się następująco: W marcu 1895 
znalazł leśny Nykoła Dowhanycz w le- 
sie hotochowskim w rowie zwłoki męż- 
czyzny, w Śniegu zagrzebane, trochę 
już przegniłe. zwłokach tych po- 
znano Nykołę Ławryka zaginionego 
bez śladu od lutego 1895. Sekcya są- 
dowa nie znalazła żadnych uszkodzeń 
na ciele i skonstatowała śmieró przez 
zamarznięcie. Sprawa chwilowo ucichła 
ale naczelnik gminy podejrzywał za- 
raz, że Ław. zamordowany został 
rzez żonę, lub którego z jej kochan- 
ów, gdyż żona zamordowanego ro- 
mansowała równocześnie z dwoma 
szwagrami Bihunem i Manyczem. Gdy 
poszlaki coraz bardziej mnożyć się za- 
częły, uwięziono niewierną Żonę 1 jej 
„obu kochanków. Bihun przyznał się 
zaraz do winy, z Manyczem była spra- 
wa trudniejsza, ale dowiedziawszy się o 
przyznaniu drugiego współwinnego — 
1 on przyznał się do zbrodni. Pierw- 
sza myśl morderstwa powstała u Ma- 
nycza, który obawiał się zdrady ze 
strony Ławryka, gć;+ ten wiedział o 
jego dwukrotnem podpalen'u, a myśl 
ta znalazła żywe poparcie n maści Ła- 
wryk, która utwierdzała Manycza w 
przekonaniu, że mąż jej zdradzi taje 
mnicę i doniesie o wszystkiem sądowi. 
Poszli zatem z Bihunem do kameral- 
nego lasu, do którego wkrótce żona wy- 
prawiła Ławryka. Ławryk nic nie prze- 
czuwając poszedł, spotkał się z kre- 
wniakami i razem z nimi poszedł w 
dalszą drogę. Gdy już uszli spory ka- 
wałek, Bihun zarzucił Ławrykowi 
sznur na szyję i w tył go ku sobie 
pociągnął, równocześnie Manycz chwy- 
cił go za szyję i dusił, aż Ławryk żyć 
przestał. Załatwiwszy się w ten spo- 
sób z Łąwrykiem, schowali zwłoki do 


rzony o współudział w zbro- 


zarobku prebendaryuszy, których zatrudniano 
robieniem rozmaitych pudełek, darciem pie- 
rza, praniem bielizny, robieniem pończoch, 
skubaniem szarpii i posługami za domem. 

W skład nowo wybranego zarządu To- 
warzystwa wchodzą: Przewodnicząca księżna 
Konstancya Sanguszko, zast. przewodniczącej 
Marya hr. Dunin Borkowska i Augusta 
Marchwieka, sekretarz Aleksander Lewakow - 
ski, dyrektor „Domu pracy“ Edmund Cey- 
pek, skarbnik Ignacy Drexler, zast, skarbni- 
ka ks. Zygmunt Gorazdowski, zast. dyrektora 
Apolinary Stokowski, zast. sekretarza Bole- 
sław Lewicki, komisya kontrolująca: dr. Jó- 
zef Ekielski, Aleksander Lewakowski, dr. 
Jan Stella- Sawicki, 

Do wydziału zostali wybrani pp.: Bor- 
kowska hr. Elżbieta, Borkowski hr. Jerzy, 
Hawryszkiewicz Sylwester, ks. dr. Lewicki 
Rudolf, Łyszkowski Romuald, dr. Marchwicki 
Zdzisław, Skarbek hr. Henryk, Wernerowa 
Leontyna, Wiezkowska Marya, Biernacka He- 
lena, Schayerowa Marya, Lewakowska Eu- 
genia i Jabłonowska Seweryna 

Towarzystwo dostaw dla armii u- 
chwaliło zmienić swój statut, ażeby umożli- 
wić biedniejszym rzemieślnikom krajowym 
udział w Towarzystwie i dawać im roboty 
dla armii. Zmieniony S$ 1 statutu określa 
cel Towarzystwa następująco: a) Pośredni- 
czenie w dostawie między członkami ręko- 
dzielnikami a armią przy wnoszeniu ofert; 
b) udzielanie członkom kapitału do wyko- 
zakładanie wspólnych 


nania dostawy ; c) 
pracowni dla każdego poszczególnego ręko- 
dzieła i dostarczanie maszyn. Nowy $ 37 


postanawia, że prawo do udziała w ogól- 
nych zgromadzeniach posiadają ci członko- 
wie, których udział spłacony wynosi przy- 
najmniej 100 zł.; kto ma taki udział na 
100 zł., rozporządza jednym głosem; za 200 
dwoma, za 300 trzema, za 400 czterema, 
za 500 pięcioma. Wyższy udział nad 500 
zł. nie nadaje już prawa do dalszych gło- 
sów, t. j. że jeden członek nie może mieć 
więcej jak pięć głosów. 

Nowy paragraf 54 postanawia, że przy 
wstąpieniu do Towarzystwa winni są człon- 
kowie złożyć przynajmniej t/ę część deklaro- 
w mego udziału, a za spełnienie wszelkich 
zobu viazań wobec osób trzecich, o ile na to 
stan czynny majątku Towarzystwa nie wy- 
starczyłby, v'nowiadają w pierwszym rzę- 
dzie deklarowany. udziałem swoim, a w 
razie potrzeby jeszcze ra: taką kwotę, „bez 
względu na to, czy te zobowiazania już w 
czasie przystąpienia członków do Towarzy- 
stwa istniały, czy też dopiero później zostały 
przyjęte. $. 56 postanawia, że najniższy u- 
dział członka wynosi 5 zł., może być je- 
dnak każdego czasu przez członka podwyż 
Bzony. 


zgorszeniu zaradzić. 

Gdzie polskie i ruskie napisy? Za- 
wsze i wszędzie, gdzie tego wymaga wzgląd 
na wyższą politykę, występuje Rosya urzę- 
dowa i nieurzędowa jako przewodniczka i 
opiekunka „braci* Słowian. My Polacy, któ- 
| rych, los uczynił najbliższymi Rosyi sąsia- 
(dami, wiemy niestety aż nadto dobrze, na 
lezem to polega ta „braterska opieka", lecz 
nie o niej chcemy dziś mówić. Pragniemy 
itylko zwrócić uwagę ludzi bezstronsych na 
'jeden fakt pomniejszy, co prawda, ale ja- 
skrawo ilustrujący „słowiańskość*  Rosyi. 
Od lat kilku istnieje we Lwowie konsulat 
rosyjski, którego działalność rozciąga się na 
calą prowincyę tj. Galicyę z w. ks. Krakow- 
skiem , zamieszkałą przez ludność polską 
i ruską. Otóż ten rząd rosyjski, strzegący 
swej „słowiańskości* jak źrenicy w oku, 
|umieścił u wejścia do konsulatu napisy: 
| rosyjski, niemiecki i francuski; języki zaś 
|ludneści kraj ten zamieszkującej i to języki 
słowiańskie, zupełnie pominięto! Nie mó- 
jwiąc już o tem, że takie ignorowanie przez 
,konsułat języka ludności, na usługi której 
‘ten konsulat został ustanowiony, tęż ludność 
"obraża w wysokim stopniu, musimy zwrócić 
uwagę i na względy praktyczne tej sprawy. 
Prawie wszyscy nasi włościanie, którzy przy- 
jchodzą do konsulatu np. wizować paszporty, 
nie rozumieją ani po fraucusku, ani po ro- 
syjsku, ani po niemiecku. Skoro więc kon- 
sulat jest zamknięty, muszą prosić przecho- 
dniów, by im przeczytali i wytłumaczyli, 
w które dnie i godziny biura konsulatu są 
otwarte. Inaczej postępują władze rządowe 
państwa bynajmniej nie słowiańskiego, prze- 
ciwnie znanego od wieków z antisłowiań- 
skich dążności. Mówimy o nowo założonym 
we Lwowie konsulacie niemieckim, u które- 
go wrót obok napisu niemieckiego widnieje 
napis polski. Facta loquntur. 

Cerkiew zamieniona w golebnik. 
Z miasta otrzymujemy następujące pismo: 
Djak z cerkwi seminarzyckiej we Lwowie 
przy ulicy Kopernika trzyma gołębie w cer- 
kwi. (Gołębie te taki sprawiają szelest i 
wrzawę, że w niedzielę nie można było na 
wet mszy św. słuchać. Gdy zwrócono na to 
uwagę dyaka, odrzekł: „Ta naj sobie li- 
tajut. * „A: 

Wycieczka oddziału kolarzy Sokoła 
lwowskiego do Żółkwi odbyła się wczoraj. 
Wzięło w niej udział dwudziestu kilku u- 
czestników. Po przybyciu do Żółkwi udano 
się na pacierz do kościoła 0O. Dominika- 
nów, a następnie na posiłek w handlu dru- 
ha Olearczyka. Skromne ale ciepłe i serde- 
czne przyjęcie w domu tamtejszego prezesa, 
jako też obejrzenie gruntu ofiarowanego dar- 
mo przez gminę na budowę gmachu żół- 
kiewskiego Sokoła i następnie zwiedzenie 
zamku króla Jana, wypełniły resztę progra- 
mu wycieczki, Zamek, do niedawna ruiny, 
dziś za pieniądze w połowie kraju, a w po- 
łowie gminy, jest stylowo a starannie odna- 
wiany. Dół już gotowy, pono kosztem około 
15 tysięcy zł. 

Z wycieczki wszyscy wywieźli najlepsze 
wspomnienia i nadzieję gorliwszej niż dotąd 
pracy w gronie tamtejszego Sokoła. (ąż) 

Miły małżonek. Szewe Józet Maśli 
rozszedł się z swą żoną Karoliną przed kil- 
ku tygodniami, — wczoraj jednak wido- 
cznie stęskniwszy się za nią, przyszedł do 
jej mieszkania pod 1. 30 ul. Grodecka i 
począł ją bić po dawnemu. Przestraszona 
kobieta uciekła z domu a miły małżonek 
zemścił się w dalszym ciągu na urządzeniu 
domowem, drąc suknie, pościel i bieliznę a 
meble porębał siekierą. 

0 dziewczynę stoczyli wczoraj bójkę 
w szynkowni przy ul. Żółkiewskiej 1. 18 
trzej zarobnicy. Z walki tej wyszedł najbar- 
dziej pokaleczonym Juzef Zajączkowski, któ- 
rego musiała aż stacya ratunkowa opatrzyć. 
Przeciwników jego, a cnwilowych zwycięz- 
ców przyaresztowała policya. 

Złodzieja kieszonkowego, Jana Ma- 
tiaszka, z zawodu murarza, aresztowano 
wczoraj w chwili, gdy wyjął służącej N. 
Kusznicz pulares z kwotą 3 zł. 85 et. Ma- 


) 


EO OZN WO ZZA Z TEZ Z ZE OO "ZZ ZZ ZZ 


tiaszek podał pulares towarzyszowi swemu, 


który zdołał wraz z nim zbiedz. 

Szuler. Samuel Kessler, obrał sobie 
stanowisko na pł. Krakowskim, zkąd w dnie 
świąteczne ściągał wieśniaków i wyrotników 
do bramy któregokolwiek z domów i tam o- 
grywał ich za pomocą woreczka z fałszywe- 
mi numerami. Wczoraj ograł murarza Anto- 


niego Baka na 6 zł., który też z żalu za 
pieniądzmi spowodował  przyaresztowanie 
oszusta, 


Złoty zegarek staroświecki, z ozdo- 
bnym cyferblatem i grawirowaną kopertą 
odebrano wczoraj wieśniakowi z Kamionki, 
który chciał go sprzedać za 6 zł. 

Zgubiono, Branzoletę złotą wartości 
50 zł. zgubiła wczoraj na ul. Zimorowicza, 
żona urzędnika dyrekcyi skarbu, p, Marya 
Łysakowska, 

Samobójstwo. Wczoraj około 5 p. po- 
łudniu powiesił się w ul. Kąpielowej pod 
1. 2. jakiś kelner z jednej z restauracyj pod 
rogatką  Zółkiewską. Po  skonstatowaniu 
śmierci przez komisyę sądowo lekarską, od- 
wieziouo zwłoki do kostnicy. 

Samobójstwo. Wczoraj nad ranem o- 
debrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
w serce, Józef Jabłoński, 55 lat liczący o- 
grodnik miejski, zatrudniony w szkółce drze- 
wek przy drodze stryjskiej, ojciec trojga dzie- 
di. Powodem samobójstwa było nieszczęśliwe 
pożycie rodzinne. 

Dyabeł we Lwowie. Przy ul. Berka 
l 8 mieszkała Spince Weinrebowa, właści- 
cielka grajzlerni, wraz z mężem zajmując 
pokój w parterze. Od pewnego czasu w po- 
koju małżonków zaczęło coś w nocy piszezeć, 
świstać i wywoływać Spinee z łóżka. Mąż 
początkowo nic nie słyszał, po dwu jednak 
tygodniach zapewnień żony „począł także 
słyszeń w nocy szelest i piski“. Fo głębszej 
naradzie z sąsiadami udali się małżonkowie 
z prośbą do rabina, by dyabła z jego 
z kobiety wypędził, Dyabeł nie przestraszył 
się jednak zaklęć rabina i straszył w nocy 
dalej, skutkiem czego wyprowadzili się obo- 
je w piątek przed zapadnięciem szabasu. 

Pomimo zapewnień Weinrebowej, że dya- 
beł przeniósł się do nowego mieszkania 
wraz z nimi — dawne ich mieszkanie od 
piatku wieczorem przez noc całą, aż do tej 
chwili otaczają tłumy ciemnych hałatoweów, 
cisnąc się do okna, by zobaczyć lub choć 
usłyszeć piski dyabła, 

Policya była zmuszoną wysłać 10 ludzi, 
którzy trzymają tam nieustanną wartę. Mimo 
licznych aresztowań nie zdołano dotąd przy- 
wrócić porządku w ulicy i rozpędzić husy- 
tów, żądnych oglądania naocznie dyabła. 

Mili sąsiedzi, Pani Zofia Jabłonow 
ska, właścicielka folwarku  „Cetnerówka* 
poleciła wyciąć w lesie drzewo dla swego 
użytku. Od dni kilkunastu codziennie wyci- 
nają drzewo, zanim jednak zdoła je właści- 
cielka uprzątnąć, niknie ono z lan jak 
kamiora. Wysłany ajent Krzyżanowski zna- 
lazł wszystko drzewo „u sąsiadów“ Cetne- 
rówki, porządnych właścicieli realności. 

W banku kredytowym ujęto Maryę 
Słonima, która chciała tam zastawić koszto- 
wności, znalezione na ulicy, 

Uwięziono  Markusa Habera, 
okradł onegdajszej nocy trafikę na ul. 
kiewstiej. 

Dezerter. Z 3 p. furgonów zbiegł 
wczołaj szeregowiec Majlech Fliigelmann. 

(x) Robotnicy stolarsey po odbytem 
dnia 27. kwietnia zgromadzeniu w sali ra- 
tuszowej, przedłożyli d. 38 maja swoje sfor- 
mułowane żądania, domagające się polepsze- 
nia ich bytu przełożonemu korporacji stolar- 
skiej, inspektorowi przemysłowemu oraz kie- 
rownikowi miejskiego biura przemysłowego. 
Majstrom zaś wręczyli robotnicy swoje żąda- 
nia dopiero wczoraj, a streszczają się one 
w następujących punktach : 

Robotnicy żądają, aby 1) czas pracy 
trwał 9 godzin, a to od 7 rano do 12 w 
południe i od '/;żgiej do Gtej wieczór. 2) 
Podwyższenia płacy: najniższa płaca wynosić 
ma tygodniowo 10 zł. i ma być z końcem 
każdego tygodnia wypłaconą. Dla zdołniej- 
szych robotników płaca ma być stopniowo 
wyższą wedle uzdolnienia i umowy. 
Płaca od sztuki ma być obliczoną tak, 
aby zarobek wynosił eo najwyżej 10 zł. ty- 
godniowo. 8) We wszystkich fabrykach pa- 
rowych ma być stała płaca 10 zł. zaprowa- 
dzoną, a dla zdolniejszych robotników wyż- 
sze. Wreszcie żądają robotnicy, aby dzień 1. 
maja był uznany przez pryncypałów i fa- 
brykantów jako święto robotnicze. Nad po- 
wyższymi żądaniami zastanowią się majstro- 
wie stolarscy dziś i w tym celu odbędzie 
się poufne posiedzenie, 

Robotnicy stolarsey zapowiedzieli, że je- 
żeli do dni i4 żądania ich nie zostaną za- 
łatwione przychylnie, w takim razie „poczy- 
nione zostaną pewne kroki dla uzyskania 
tychże żądań.“ Pewne kroki — to strejk. 


Przywilej. P. Edward Knorek ze Sta- 
nisławowa otrzymał przywilej na podkowę 
nieprzybijaną gwoździami. 

Ureczysta instalacya metropolity ks. 
Czuperkowicza w Czerniowcach, odbędzie się 
dnia 19 b. m. w odrestaurowanej gr. kat, 
katedrze, którą dzień przedtem archiman- 
dryta Calinescu poświęci. 

Fałszywy alarm. Przed kilku dniami 
donosiła N. fr. Presse, że w Wieliczce zo- 
stał kościół wysadzony dynamitem. Zaraz w 
pierwszej chwili wyraziliśmy naszą wątpli- 
wość w prawdziwość tego doniesienia, gdyż 
od naszych korespondentów nie mieliśmy ża- 
dnej o tem wiadomości. Dziś zaś możemy 
wyjaśnić, że cały ten tałszywy alarm N. fr. 
Presse powstał wskutek tego, że niedaleko 
kościoła w Wieliczce rzucił ktoś małą pe- 
tardę, która nieszkodliwie eksplodowała. 

Strejk murarzy w Złoczowie, zajętych 
przy budowie koszar ebony krajowej, roz- 
począł się dnia 4. bm. 

Zwłoki ś. p. dr. Feliksa Szlachtowskie- 
go, prezydenta Krakowa, zostaną we wtorek 
12. bm. przewiezione do Krakowa i złożone 
na cmentarzu rakowickim w grobie fami- 
lijnym. 

Wyższe gimnazyum żeńskie w Kra 
kowie. Rada szkolna kraj. udzieliła pp. 
prof. Cybulskiemu wspólnie z prof. Bujwidem 
i Trzaskowskim zezwolenia na otwarcie pry- 
watnej szkoły Średniej dla kobiet w Krako- 
wie z zakresem wyższego gimnazyum mę 
skiego. Szkoła obejmie 4 lata nauki i bę- 
dzie miała na celu przygotowauie do matury 
gimnazyalnej, tudzież do egzaminu kwalifń- 
kacyjnego na nauczycielki wyższych szkół 


który 
Żół- 


Z dniem 1 września będzie 


otwarty pierwszy kurs. 


Samobójstwa w armii. W Kętach 


powiesił się dnia 3 bm. na strychu kasarni | miast krzyża 


żołnierz Jerzy Koller, 
Zemsta przemytników. Strażnik skar- 


|i pomiędzy dwiema 


bożeństwo na intencyę wystawy milleniowej ; 
torami wystawiono ha- 
ftowany h'rb Węgier. w którym jednak za- 
wslawiono gwiazdę o sześciu 
promieniach. 


Testament br. Hirscha został już 


bowy Wolf stacyonowany w Łukawicy, do-| ogłoszony. Uniwersalną spadkobierczynią zo- 


wiedziawszy się, że w Żuryńcu są przemy- 
tnicy, przebrał się w chłopski strój i udał 
się do Zuryńca, celem wyłapania 
znali go jednak natychmiast, a jeden z prze- 


ich, Po- Na cele dobroczynne 


stała wdowa Klara Hirschowa. Adoptowana 
córka Luciena Hirsch otrzymała milion fr. 
przeznaczył Hirsch: 
milion fr. na zukłady dobroczynne, z czego 


mytników, Nazwiskiem Michał Kosowan, za- połowa przypada na zakłady żydowskie a 


bił go kiłkoma uderzeniami w głowę. Mor 
dercę osadzono w więzieniu. 


W Borszezowie staraniem polskiego 


Tow. „Sokół“ odbyła się dnia 8 bm. uro-l 
czystość pamiątki uchwalenia Konstytucji. | 


Po oiprawionem w rz. kat. kościele 
żeństwie wygłosił ks. Wincenty Mroczyński 
pełne gorącego patryotyzmu słowa, przypo- 
minając ten wiekopomny akt dziejowy, po- 
czem odśpiewano „Te Deum* a następnie 


pieśni patryotyczne, O godzinie 8 zaś odbył! 


się wieczorek muzykalno-deklamacyjny, na 


który złożyły się: odczyt p. Grzegorzewskie- | 


go, chór dzieci „Trzeci Maj“, śpiewy panien 


Heinrich, Gautscher i barytonisty p. Stanisła- | 


wa Gryglaszewskiego, który prześlicznie od- 
śpiewał „Trzech budrysów* Moniuszki. Gra 
na fortepianie panny Heinrich, wreszcie de- 
klamacya p. Zawadzkiego „Bitwa racławi- 
cka“ i chór „Jeszcze Polska 
Cała zasluga urządzenia tego obchodu należy 


który swą gorliwością 
ducha patryotycznego a tem samem jedno- 
czy do wspólnego celu „Sokoła* Dochód z 
wieczorku 51 zł. przeznaczono 
domu własnego dla borszczowskiego 
koła". 

Nadużycia żołnierskie. Do Kuryerą 
Rzeszowskiego pisze korespondent z Debi- 
cy: Za przykładem Rzeszowa i u nas się 
żołnierze rozpasali, 
w szynku Westerreicha kilku ułanów popiło 
się należycie, W tym samym szynku było 
także kilku „cywilów“. Z czego i od czego 


n50- 


nabo- | 
, Berlinie. 


niezginęła“. | 


na budowę 


Dnia 6. bm. wieczorem ! 


druga połowa na zakłady bez różnicy wy- 
znania. Znajdujące się w masie spadkowej 
akcye Jewish Colonisation Association lego. 
wał Hitsch w równych częściach augielskie- 
mu oddziałowi tegoż towarzystwa w Londy- 
nie, izraelickiej gminie w Frankfurcie, syna- 
godze w Brukseli i izraelickiej gminie w 
Egzekutorami testamentu są Dietz 
adwokat w Paryżu, Adler bankier w Dre- 
źnie, Bauer konzul w Brukseli i Cashil w 
Londynie, Opiekunem Lucieny Hirsch został 
szwagier Hirscha Montefiore Lenz. W testa- 
mencie swoim polecił Hirsch sprzedać jak 
najprędzej wszystkie pozostałe po nim nieru- 
chomości, fabryki i przedsiębiorstwa, 
Wystawa w Genewie. O godz. 7 ra- 
no d. I maja — piszą z Genewy — strze- 
liło działo, oznajmiające ludowi genewskie- 


|mu uroczystość; o godz. 8 odbyły się mo- 


dły w świątyniach o pomyślność dla Szwaj- 
caryi, a o godz. 9 ludek genewski zapełnił 


A i ; koł tani plac i i i 
się prezesowi „Sokoľřa“ p. Grzegorzewskiemu, | e nog. an A JU 


rozbudza i podnosi | 


pomnik wyobrażający Szwajcaryę, garnąca 
do siebie rzeczpospolitę genewską, wyzwo- 


'loną z objęć Francyi. Do przystani przybił 


we fiagi i sztandary ustrojony parowiec 
„Szwajcarya*, wiozący rząd federalny i de- 
legacye kantonalne, których powitano mo- 
wami i ruszono w pochodzie od przystani 
do głównej bramy wystawy. Przy bramie 


|znów powitania i mowy; na wystawie w 


każdym dziale ważniejszym powitania i mo- 
wy; po obejściu wystawy kantata ad hoc 
skomponowana przez artystów domorosłych ; 


| po kantacie bankiet, przy bankiecie mowy. 


Kiedy mężowie zajmujący stanowiska do 


się zaczęło, na razie nie wiadomo, dosyć ŻE | banki ; > ; nA 
z m: SWE A | etu zasiadali, dla publiczności zaopa- 
Kea aa ła drien elan ma trone] w biley, ooran zostaly wszyskie 
rękę i jedno w głowę. Ma się rozumieć, że zh a m. etawa preio jetju 
po takiem potraktowaniu biedak bez przy- 2 a a de U 004 
tomności się wywrócił i mało ducha nie wy-| a NE : ya P e: R: 
ZLE” Zosi w aN iiio jie l. lat ga nie. Nie sprowadzi to niedoboru fi- 
ciężko chory. Nie zadowolili się jednakże | 50 to bowiem co jest, starczy na 
zaspokojenie prostej ciekawości, ściągającej 


wany z powodu przekroczeń władzy w sto- 
sowaniu rozporządzeń antipolskich. 


Poselstwo watykańskie na koro- 
nacyę e:rską. Papież wyznaczył do re- 
prezentowania siebie przy uroczystościach 
koronacyjnych w Moskwie msgr. Agliardi, 
jednego z najwybitniejszych członków papie- 
skiego ciała dyplomatycznego. Monsignorowi 
Agliardi, nuncyuszowi apostolskiemu w Wie- 


dniu, towarzyszyć będą: msgr. książę de! 


Belmonte, prałat domowy; msgr. książę de 
Croy, tajny szambelan na służbie; msgr. 
Tarnassi, tajny szambelan nadetatowy; ksią- 
żę de Corigliano, szambelan tajny i hr. Ma- 
rio Carpegna, z gwardyi szlacheckiej. Msgr. 
de Belmonte pochodzi z arystokracyi neapo- 
litańskiej ; jest to prałat odznaczający się 
niezwykłą inteligencyą i pańską postawą. 
Msgr. de Croy należy do słynnego rodu te- 
goż nazwiska, którego przedstawiciele w Bel- 
gii, Francyi i Niemczech zawierali związki 
z panującemi nawet rodzinami. Msgr. Fer- 
dynand de Croy jest prałatem wytwornym, 
pełnym uprzejmości dla wszystkich, a przy- 
tem pełnym prostoty. Łączy wysokie zalety 
duchowne z zaletami towarzyskiemi; jest je- 
dnocześnie wzorem kapłana i człowieka 
światowego. Zażywa chlubnej opinii w Wa 
tykanie. Msgr. Tarnassi, daleko mniej zna 
ny, ma jednak duże zasługi, spełniał już 
niejedną misyę dyplomatyczną, rokują mu 
świetną przyszłość. Ks. de Corigliano pocho- 
dzi ze starożytnego rodu i zażywa u dworu 
watykańskiego zasłużonej opinii dzielnego 
człowieka. Co zaś do hr. Mario Carpegna, 
jest on jednym z wytworniejszych oficerów 
gwardyi szlacheckiej. Pochodzi z rodu Car- 
pegna, którego dobra dziedziczne leżą w bli- 
skości Rimini; nazwisko to zespołone jest 
ze wszystkiemi wypadkami państwa kościel- 
nego i republiki San Marino, 


Pomvik Wilhelma I. odsłonięto w 
niedzielę w Frankfurcie nad Menem w obe- 
eności cesarza Wilhelma II. i cesarzowej, 
Na bankiecie, który się następnie odbył, ce- 
sarz Wilhelm w odpowiedzi na toast naczel- 
nego burmistrza miał mowę, w której uczcił 
pamięć swego dziadka, który jako król z Bo- 
żej łaski uczcił Boga i koronę z Jego rąk 
przyjął. Wilhelm I. powinien być dla po- 
tomności wzorem tego, jak tylko przez Bo- 
ga i z Bogiem można coś osiągnąć. Wspo- 
mniał także cesarz i o tem, że uzbrojony 
naród niemiecki był narzędziewi, przez które 
Wilhelm I. stworzył państwo niemieckie 
i przez lat 25 zapewnił pokój Europie i ca- 
łemu światu, 

Pobory burmistrza Wiednia, Pier- 
wszy burmistrz wiedeński Eslarn w r. 1287 
pełnił swój urząd bez wynagrodzenia i tak 
samo jego następcy aż do XIV wieku. 
W tym czasie przyznano burmistrzowi Wie- 
dnia z kasy gminnej roczne wynagrodzenie 
10 funtów fenigów (43 zł) W XV wieku 
pobierał już burmistrz 32 funtów fenigów 
pensyi, 6 funtów fenigów na „ryby świąte- 
czne“ 16 złotych guldenów na „mundur* i 
2 złote guldeny dla „pani burmistrzowej.* 
W XVI wieku podniosły się pobory burmi 
strza już do 99 funtów fenigów i 8 zło- 
tych guldenów węgierskich, W r. 1700 
przynano burmistrzowi 1500 zł, pensji, w 
r. 1861 17.000 zł, a w r. 1885 24.000 zł., 
Tyle obecnie pobiera burmistrz Wiednia. 


| studya, 
(w drugiej połowie czasu, przeznaczonego na 
i trwanie wystawy. 


Bur-; 
mistrz gnieźnieński Róll został zasuspendo- | 


AGE KE TR nA Bpan | gości płacących; ci zaś, kiórym chodzi o 
Z Łańcuta zaś piszą do Kuryera Rzesz. 
o nieludzkiem zachowaniu się żandarma Po- 
mazańskiego. Zaareszt vał on wieśniaka z 
Woli rafałowskiej poč zarzutem kradzieży. 
Chłop zapewniał, że st niewinny, ale žan- 
darm w odpowiedzi a to począł go +żęsw= 
wać kolbą, a zapi wadziwszy do aresztu, 
rozpoczął „śledztwe , to znaczy, że znęcał 
się nad nim. Na '.zyk biednego zbiegli się 
ludzie; żandarm pokaleczył mu twarz, roz- 
ciął wargę, a rezultat „śledztwa* był ten 
że chłop okazał się niewinnym. 
Suspendowanie burmistrza. 


przybywają zazwyczaj później —- 


Hotel Cecil. Nowo zbudowany w Lon- 


„dynie hotel „Cecil* jest najwspanialszym te- 
-.go rodzaju gmachem. Pokrywa on niemniej 
|jak pół trzecia akrów gruntu i wznosi się 
jna miejscu dawnego pałacu Cecilów nad 
i wybrzeżem Tamizy, Styl gmachu — rene- 


sansowy, wysokość jego wynosi u fasady 
200 stóp, pięter jest 13. Wspaniałe schody 


’ į marmurowe prowadzą do wybrzeży. Kolu- 


mnada frontowa z czerwonego marmuru, na 
każdym kroku zdumiewa przepych niesły- 
chany. Całe jedne piętro urządzone jest na 
wzór pałacu indyjskiego maharadży Akbara 
w Fulteypor-Sikri, ściany i podłogi wyło- 
żone mozajkami przedziwnemi. Z każdej stro- 
ny hotelu przedstawiają się piękne widoki 
na Tamizę, na Westminster. Numerów jest 
przeszło tysiąc, naturalnie wygody bajeczne, 
ale i ceny również. Ale bogatych ludzi w 
Anglii i po za jej obrębem nie braknie, 
hotel jest ciągle przepełniony. Wielu mie- 
szkańców Londynu i turystów ogląda go 
jako curiosum. Ostatni zeszyt tygodnika Gra- 
phic podaje rysunki z tego gmachu. 

++ Bronisław Horodyski. poseł na 
sejm kraj. właść. dóbr Wasilkowce w pow. 
husiatyńskim, zmarł na tyfus plamisty. Był 
to człowiek jeszcze młody, bo liczył zale- 
dwie około 45 lat, pełen zdolności i energii. 
Śmierć jego okryła żałobą liczną rodzinę 
pp. Horodyskich, dalej Niezabitowskich, Ko- 
marnickich, itd, Z gmachu sejmowego i z 
lokalu kasyna narodowego powiewają flagi 
żałobne. 


Repertoar teatralny. Dziś we wto- 
rek „Don Cezar“ operetka Delli ngera. 
We środę „Jadzia“ Ruszkowskiego. 


W Kole literacko - artystycznem 
odbędzie się we środę dnia 18 b, m. odczyt 
p. Jana Grzegorzewskiego na temat „Z Ira 
nu i o babistach". 


Do użytku podróżnjącej publiczno- 
ści, oznajmiane będą od 1 czerwca do osta- 
tniego września br. w stacyach kolejowych : 
Lwów, Przemyśl, Stryj, Skole, Ławoczne i 
Nowy Zagórz, telegramy wiedeńskiego zakła- 
du meteorologicznego, zapowiadające spodzie- 
wany stan powietrza najbliższej doby, tu- 
dzież mapy meteorologiczne, dające pogląd 
na ogólny stan powietrza w Europie, 

Nauki jazdy na bieykiu rozpoczął 
udzielać lwowski klub eyklistów. Nauki po- 
bierać mogą członkowie klubu i obey za o- 
płatą skromnej wkładki za zużycie maszyn. 
Zgłoszenia przyjmuje i karty uczestnictwa 
wydaje za złożeniem należytości sekretaryat 
Klubu. 

Walne zgromadzenie członków towa- 
rzystwa myśliwskiego im. św. Huberta we 
Lwowie odbędzie się dnia 16 b. m. o go- 
dzinie 6 wieczorom w małej sali Klubu 
pocztowego (hotel George'a). 

Lwowski klub cyklistów rozpoczyna 
naukę jazdy na kole koło rogatki stryjskiej, 
w poniedziałek 11. bm. na własnym torze. 
Nauka jazdy będzie się odbywać w ponie- 
działki, środy i piątki od godz. 7—9 rano 
a we wtorki, czwartki i soboty od godz. 6. 
do 8. wieczorem. Nauki będą udzielać upro- 
szeni ku temu członkowie klubu. Dla człon- 
ków nauka jest bezpłatną; nieczłonkowie 
klubu płacą za naukę jednorazowo 3 zł. Za 
użycie maszyny do nauki ustanowioną zo- 
stała opłata 2 zł. Zgłoszenia tudzież nale- 
żytości za naukę i użycie maszyny przyjmu- 
ją p. Gustaw Schneider (ul. Akademicka 1. 
7), tudzieź sekretarz klubu p. Stanisław Bal 
(ul. Cicha 1. 1.). 

Sokolsey kolarze. Zarząd kolarzy w 
Sokole składają: przewodniczący Krobicki, 
zastępca Pieniążek Jarosław; członkowie : 
Podwyszyński Gustaw sekretarz, Smutny Jan 
Wacław skarbnik i gospodarz, Borkowski 


Żydowska poprawka herbu Wę-| Kazimierz, Neusser Gustaw i Schneider Gu- 
gier W bóżnicy w Aradzie odprawiano na-!staw naczelnicy jazdy, wreszcie Todschindley 


A DK HM) 


Albin i Osiadacz Wiktor. Zarząd uchwalił 
na miesiące maj i czerwiec następujący pro 
gram: 10 maja wycieczka do Żółkwi, 14 
maja do Drohobycza, 31 maja do Chodoro- 
wa i Rohatyna, 14 czerwca do Kamionki 
strumiłowej, 24 czerwca wyścig 70-kilome- 
trowy drogowy na gościńcu Przemyskim 
start o godzinie 3 po południu na rogatce 
Gródeckiej i meta tamże, 28 czerwca ówi- 
czenia rejowe kolarzy podczas III Zlotu So- 
kołów w Krakowie. 


OFIARY. 


Za pośrednictwem naszego pisma przy- 
słali dla Sybiraka „Mieczysława“: WP. 
Matkowski ze Stryja 1 zł. 


Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnyw 
drukiem) 


ERT OPP ——— 


Pożywienie a zarazem środek ie- 
ezniczy. W najnowszym czasie owies 
(owsianą mąkę i owsianą kaszę) wielu, w 
zwłaszcza proboszcz Kneipp uznało za śro- 
dek ludzkiego pożywienia bardzo dobry. Tym 
sposobem powrócono owsowi dawny a utra- 
cony później szacunek. Mąka owsiana podo- 
bna jest do pierwotnego naszego pokarmu, 
do mleka matki, a nawet zawiera więcej 
niż ona ciał białkowatych. Zupami na mące 
owsianej karmi się niemowlęta, a najlepsze 
gatunki mąki dziecinnej, słusznie uchodzącej 
za ekwiwalent mleka matczynego składają 
się w głównej części z preparowanej mąki 
owsianej, Owies zawiera 50 pret, krochmalu 
i 6'7 pret. tluszczu, daleko więcej tedy niż 
pszenica (1:9 prct.), żyto (2875 pret.) i 
jęczmień (2776 pret.) Owies zawiera też 
wielką ilość soli pożywnych, co bardzo przy- 
sparza tworzenie się krwi, a jeżeli jest ra- 
cyonalnie preparowany jak Knorra mąka 
owsiana, to ma także silny aromat, po- 
budzający trawienie. Woń ta jest naturalną 
przyprawą, którą się potrawy przyrządzone 
na owsie, bardzo korzystnie różnią od in- 
nych potraw mącznych. Mączne pożywienie 
jest z natury bez smaku i trzeba wiele do 
nich dodawać przypraw, aby je uczynić 
smacznymi. Niedokrewni, którzy bezskute- 
cznie spożywają befsztyki, piją wino i pre- 
paraty z żelaza, położnice, osłabieni, młodzi 
i starzy, odczuwają w jak najkrótszym cza- 
sie cudowne skutki kaszy owsianej Knorra, 
którą słusznie można nazwać błogosławień- 
stwem ludzkości. Statystycznie dowiedziono, 
że corocznie najmniej 100 000 dzieci karmi 
się najlepiej i najtaniej sławną mąką 
owsianaą Knorra. 


Adwokat krajowy 


dr. Józef Wróblewski 


otworzył kancelaryę adwokatką we 
Lwowie przy ul. Kopernika l. 26. 


Ostatnie wiadomości. 


Posłowie sejmowi, należący do klu- 
bu agraryuszów, zjechali się wczoraj 
na zapowiedzianą naradę, która trwa- 
ła od godziny 4. po południu do 8. 
wieczorem. Nadzieja, wypowiedziana 
przez nas w onegdajszym artykule, 
nie zawiodła nas, — sprawę podatku 
spirytusowego, dla której właściwie 
zebranie zwołano, usunięto bowiem 
na plan dalszy, a zajmowano się prze- 
dewszystkiem obecną sytuacyą polity- 
ezno społeczną w kraju. Uchwał wczo- 
raj nie powzięto jeszcze żadnych - 
dziś po południu odbędzie się bowiem 
jeszcze ciąg dalszy konferencyi dla 
dokończenia dyskusyi. 


Rada państwa. 


Sobotnie posiedzenie parlamentu 
austryackiego należało do bardzo krót- 
kich, a ważnem było ze względu na 
ostateczne uchwalenie ustawy o pen- 
syach wdów po urzędnikach i pono- 
wne zapewnienie ministra dr. Biliń 
skiego, iż bezwłocznie ustawa ta prze- 
dłożoną zostanie do sankcyi monarszej. 
Przy tej sposobności oświadczył dr. 
Biliński, iż pogłoski, jakoby sprawa 
podwyższenia płac urzędników miała 


pójść w dłuższą odwłokę nie są zu- 
pełnie uzasadnione. Rząd niebawem 
już przedłoży Izbie projekty do ustaw 
o podwyżce podatku od spirytusu i 
piwa, które to ustawy mają na celu 
właśnie dostarczyć funduszów potrze- 
bnych na pokrycie wydatków, powstać 
mających z regulacyi płac urzędni- 
ków. Dziś w poniedziałek podejmie 
Izba poselska dalsze obrady nad prze- 
dłożeniami podatkowemi, a mianowi- 
cie nad ustawą wprowadczą do re- 
formy podatkowej. 


(Telegr. „Graz. Nar.") 


Wiedeń d. 11. maja. 
Izba posłów ma obradować do 6. 
czerwca, poczem zostanie odroczoną i 
dopiero w jesieni ponownie zwołaną 
będzie. 
Wiedeń d. 11. maja. 
Izba posłów na dzisiejszem posie- 
dzeniu przyjęła w trzeciem czytaniu 
ustawą o inspektorach górniczych w tej 
samej stylizacyi, w której ją przedtem 
uchwaliła, tj. że inspektorowie górni- 
czy podlegać mają wprost minister- 
stwu rolnictwa, a nie starostwom gór- 
niczym, jak chciała Izba panów. 


Koło polskie 


(Velegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 11. maja. 

Na wczorajszem posiedzeniu Koła 
polskiego referował p. Sokołowski 
o wniesionej przez siebie w plenum 
Izby petycyi krakowskich właścicieli 
realności co do reformy podatku do- 
mowo*czynszowego. 

Pp. Abrahamowiez, Chrza- 
nowski i Chotkowski poparli 
tę petycyę bardzo gorąco, poczem Ko- 
ło upoważniło p. Sokołowskiego do 
zabrania w tej sprawie głosu w Izbie 
posłów podczas debaty podatkowej. 

Petycyę w sprawie ograniczenia 
handlu świń przydzielono p. Kraiń- 
skiemu do referowania. 

Następnie p. Skarzewski po- 
stawił wniosek, aby Koło polskie bez 
względu na rząd poruszyło w Izbie 
posłów sprawę przymusowej aseku- 
racyi. 

P. Zaleski oświadczył, że w tej 
sprawie interweniował już u ministra 
spraw wewnętrznych i swego czasu 
ha. w Izbie odpowiedni wnio- 
sek. 

Ks. Pastor wyraził zdanie, że 
musi się coś dziać za kulisami, kiedy 
ta sprawa mimo uroczystych przyrze- 
czeń rządu, ani na krok nie postępuje. 

P. Zaleski energicznie odpiera 
posądzenie, jakoby coś za kulisami 
manewrowano. 

Zabierali w tej sprawie głos jesz- 
cze pp. Jaworski, Madeyski, 
Chrzanowski i Kopyciński, po- 
czem na wniosek p. Jaworskiego 
uchwalono sprawę przymusowej ase- 
kuracyi poruszyć w lzbie posłów. 

Z kolei p. Abrachąmowiez 
złożył oświadczenie o obecnem sta- 
dyum reformy podatkówej i polity- 
cznej sytuacyi. 

Dyskusya, która teraz się rozwinę- 
ła była poufną. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 11 maja. 
Kustosz rz. kat. lwowskiej kapi- 
tuły ks, Jan. Hausmann zamiano- 
wany został dziekanem kapituły, a ka- 
nonik ks. dr. Rudolf Lewicki za- 
mianowany został kustoszem kapituły. 
Wiedeń d. 11 maja. 
Księżna bułgarska, która d. 8 bm. 
stąd do Ebenthal wyjechała, ma tam za- 
bawić 4 tygodnie. 
Budapeszt d. 11 maja. 
Z inicyatywy partyi Ugrona odby- 
ło się wczoraj zgromadzenie ludowe, 
w którem wzięło udział około 40.000 
osób. Zgromadzenie to przyjęło rezo 
lucyę domagającą się zaprowadzenia 
powszechnego, równego, bezpośrednie- 
go głosowania. 
Po zakończeniu zgromadzenia przy- 
szło do utarczki z policyą, przyczem 
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20 osób zostało ciężko okaleczonych. 
Policya aresztowała wiele osób. 

Demonstracye antywęgierskie, któ- 
re miały miejsce w Belgradzie spra- 
wiły w Budapeszcie wielkie wzburze- 
nie umysłów. Opinia ogólna domaga 
się, by austro-węgierski poseł opuścił 
Belgrad. 

Sprawa ta zostanie poruszoną na 
najbliższem posiedzeniu sejmu. 

Praga d. 11. maja. 

Pomiędzy czeskimi a wiedeńskimi 
antysemitami toczą się rokowania o 
zwołanie kongresu antysemitów dla 
naradzenia się nad wspólną taktyką. 

Petersburg d. 11 maja. 

Rząd układa się z Bankiem rosyj- 
sko-chińskim względem pożyczki dla 
Korei w sumie około 7 milionów ru- 
bli. Jako rękojmia mają służyć kore- 
ańskie cła portowe i objęcie przez 
Rosyę administracyi obu północnych 
prowincyj Korei. 

Wedle Nowostż (organ żydów ro- 
syjskich) car wydał ukaz, mocą któ- 
rego starsi rabini petersburski, wileń- 
ski i warszawski mają być do udziału 
w uroczystościach koronacyjnych, ja- 
ko przedstawiciele ludności żydowskiej 
dopuszczeni. 

Petersburg d. 11 maja. 

Ukazem carskim uwolniono tym- 
czasowo na trzy lata od cła pewne 
towary, które się morzem do ujść 
rzek sybirskich Obi i Jenizeja do- 
staną. 

Berlin d. 11 maja. 

Voss. Ztg. donosi z Paryża: Amba- 
sador Billot w Rzymie został powoła- 
ny do Paryża; jak się zdaje, będzie 
on na miejsce Herbetta wysłany do 
Berlina. Słychać jednak z drugiej 
strony, że przeznaczony zrazu na am- 
basadora przy Watykanie prefekt dep. 
Sekwany Poubelle zostanie mianowany 
ambasadorem w Berlinie. 

Belgrad d. 11. maja. 

Deputacya serbska na koronacyę 
cara, pod przewodem ministra wojny 
Franassowicza, wyjechała wczoraj do 
Moskwy. 

Dzienniki serbskie dość scepty- 
cznie się wyrażają o odwiedzinach ks. 
Ferdynanda. Radykalna Obrona po- 
wiada, że czcze frazesy na nie się nie 
zdały. 

Przejechało tędy wielu Bułgarów na 
wystawę węgierską. 

Przybył tu na kilka dni jenerał 
(włoski) Türr (Madiar z rodu i przed- 
siębiorca kanałów rzecznych we Wę- 
grzech). Złożył mu między innymi 
znakomitościami serbskiemi wizytę mi- 
nister prezydent Nowakowicz. 


Bruksela d. 11 maja. 
Wedle Soir Anglia urzędownie zgło- 
siła rekurs przeciw uwolnieniu majo- 
ra Lothaire (w Kongo) od oskarzenia. 
Rozprawa odbędzie się z końcem lipca 
w tutejszym trybunale apelacyjnym. 


Londyn d. 11 maja. 

Wielką wstęgę nowego orderu Wi- 
ktoryi otrzymali ks. Walii i ks. Con- 
naught. 

W Izbie posłów odbyło się pier- 
wsze czytamie rządowego projektu u- 
stawy, wedle której rezerwiści jeszcze 
przez rok po wystąpieniu z czynnej 
służby mają być do służby w razie 
potrzeby obowiązani. Celem tej ustawy 
jest ułatwić powoływanie rezerwistów, 
jeżeli skutkiem wyprawienia wojsk za 
granicę, wzmocnienie pozostałych w 
kraju batalionów potrzebnem się o- 
każe, 

Londyn d. 11. maja. 

Do Daily Chronicle donoszą z No- 
wego Jorku, że koncentrowanie silnej 
eskadry amerykańskiej w pobliżu Nowe- 
go Jorku można uważać za zapowiedź, 
iż Stany Zjednoczone niebawem ode- 


między krajami, 


grają rolę czynną w sprawie kubań- 
skiej, . 
Massawa d. 11. maja. 

Jeden z wodzów abisyńskich, znaj- 
dujących się w pobliżu Adigratu, ras 
Agostafari, z którym Baldisera od kil- 
ku dni prowadził rokowania co do 
uwolnienia jeńców włoskich, znajdują- 
cych sią w jego oddziale, wypuścił 
wczoraj tych jeńców na wolność. 

Konstantynopol d. 11. maja. 

Na uzupełniającej sieci kolei Ana- 
tolskich otwartą została linia Aksze- 
hir-Ilgin, długości 57 kilometrów. Cała 
sieć tych kolei wynosi zatem obecnie 
906 kilometrów. Końcowa linia do Ko- 
niah, 110 kilometrów, będzie otwarta 
w połowie lipca. 


Dział ekonomiczny. 


— Dila przedsiębiorców. Urzędowa 
Gazeta Lwowska ogłasza konkurs na wy- 
konanie robót z powodu przełożenia gościńca 
przy stacyi kolejowej Przemyśl-Bakończyce. 
Oferty wnosić można do 23. bm. w lwow- 
skiej dyrekcyi ruchu. 

— Wystawa drobiu. Przypominamy, 
że wystawa drobiu w Jarosławiu odbedzie 
się w dniach 23., 34. i 25. bm. 

— Instruktor mleczarstwa dr. Mas- 
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we Lwowie w środę 13. bm. w gmachu sej- 
mowym. 


Żiemniaki w Europie. 


Wywóz zboża z Austro-Węgier zmniej- 
szył się w r. 1895 w porównaniu do roku 
1894 o 1,499,459 cet. metr. co do ilości, 
a o 14,441.687 zł. co do wartości. Zmniej- 
szył się, bo konkurenecya jest zasilna, a 
produkcya zboża za wielka, aby można było 
podjąć walkę o pierwszeństwo na światowym 
rynku z niejaką nadzieją zwycięstwa. 

Rolnicy w Austro- Węgrzech muszą tedy 
zwrócić uwagę na takie produkty gospodar- 
stwa rolnego, któreby były zdolne chociażby 
w najmniejszej części zastąpić ubytek w wy- 
wozie zboża. 

Jeżeli w tym celu rozpatrzymy rubryki 
wywozu austro-węgierskiego, okaże się, że 
eksport ziemniaków za granicę z krajów 
austryackich i węgierskich wykazuje cyfry 
znacznie mniejsze niź eksport innych państw 
europejskich. Austro-Węgry wywożą zaledwie 
parę tysięcy ceetnarów metrycznych, podczas 
gdy do innych państw dowozi się względnie 
wywozi ziemniaków wartości wielu milionów 

Otóż właśnie ziemniaki są tym pro- 
duktem rolniczym, któremu rolnicy austry- 
accy i węgierscy za mało dotąd uwagi po- 
święcają. W ostatnich wprawdzie czasach 
widać w tym kierunku niejaki postęp, bo 
nie można zaprzeczyć, że przecież Austro- 
Węgry więcej wywożą niż dowożą ziemnia- 
ków, podczas gdy w siódmym  dziesiątku 
lat b. wieku stosunek był odwrotny — ale 
tego wszystkiego jeszcze za mało, 

Dopiero w r. 1877 zaczęto w ogóle 
zbierać daty eo do handlu ziemniakami, 
przedtem zaś nie zadawano sobie nawet 
trudu badania wywozu i przywozu tego 
produktu. W owym roku przywieziono w 
granice austryacko-węgierskiego terytoryum 
celnego 110.233 eetn. metr., a wywieziono 
79.073 cet. metr., a zatem dowóz był zna- 
czniejszy o 31.160 cet, metr. W ubiegłym 
roku zaś te same Austro-Węgry zakupiły 
218.018 cet. metr., a sprzedały zagraniey 
332.550 cet. metr., czyli wywóz znaczniej- 
szym był o 114.532 cet, metr. 

Któż najwięcej ziemniaków przysyła Au- 
stro- Węgrom? Niemcy i Rosya są w ogóle 
głównymi dostawcami, ale ha wiosnę, kiedy 
się przyroda budzi z uśpienia, a popyt za 
świeżą jarzyną co raz się potęguje, wówczas 
honorowe miejsce na stołach zajmują wcze- 
sne ziemniaki włoskie, maltańskie i al- 
gierskie. 

Co się tyczy wywozu, to najwięcej au- 
stro-węgierskich ziemniaków idzie do Nie- 
miec, a tylko małą ich ilość wywozi się do 
Rumunii i Tureyi. Również i Egipt figuruje 
Sprowadzającymi austro- 
węgierski produkt. Tyle o Austryi i Wę- 
grzech. 

Wielka Brytania sprowadza corocznie 
miliony eetnarów, a w r. 1895  dowieziono 
tam dokładnie 38,758.161 angielskich cetna- 
rów po 50:8 kg. i to 1,804.849 et. z Fran- 
cyi, 1.003.125 ct. z wysp Kanału, 831.230 


kich innych krajów. Import ziemniaków ko- 
sztuje Anglię miliony funtów, a w r. 1895 
wydała ona na kupno tego produktu do 12 
milionów złotych. Ani z Rjeki ani z Tryje- 
stu nie wywozi się do Anglii znaczniejszych 
ilości. A trzeba wiedzieć, że Wielka Bryta- 
nia przed kilkunastu latu importowała zna- 
cznie więcej ziemniaków niż obecnie tak np. 
w r, 1877 prawie 8 milionów angielskich 
cetnarów. Ze obecnie import ten się zmniej- 
szył i ciągle spada, przypisać należy ciągłe- 
mu spadkowi cen zboża. 

Niemcy biorą również znaczny udział w 
międzynarodowej wystawie ziemniaków. Do- 
wieziono do nich w r. 1895 1,323.441 et. 
m. a to z Żuław i dalszych krajów 463.000 
z Belgii 151.647, z Rosyi 209.355, z Au- 
stro- Węgier 259.729 ct. m. itd, Ziemniaki 
wczesne sprowadzają Niemcy tak samo jak 
Austro-Węgry z Włoch i Malty, gdzie w je- 
dnym roku mają dwa zbiory ziemniaków. 
Niemcy wywoża też znaczne ilości tego pro- 
duktu, a to do Szwajcaryi, Holandyi, Austro- 
Węgier, Belgii i Anglii, której "w jednym 
roku 1895 dostarczyły 1,226.650 ct. m. 

Szwajcarya zalicza się także do krajów. 
importujących ziemniaki. W r. 1894 spro- 
wadziła prawie wyłącznie z Niemiec 294.078 
ct. m. ziemniaków za 1,396.803 franków. 

Udział Włoch w międzynarodowym Han- 
dlu ziemniakami nie jest pod względem ilo- 
ści znacznym, wskutek jednak położenia 
swego bliżej strefy gorącej mogą one wcze- 
śnie na wiosnę wywozić ziemniaki do tych 
krajów, gdzie one w tej porze większą ma- 
ją wartość. W ogóle wywieziono z Włoch w 
r. 1894 242.710 ct. m. wartości prawie 2 
milionów lir a to do Niemiec, Austro- Wę- 
gier, Szwajcaryi, Egiptu itd. 

Francya jest przeważnie eksportującym 
ziemniaki krajem, bo import jej wyraża się 
w cyfrach 300 do 400 tysięcy centnarów m. 
a eksport regularnie przewyższa półtora mi- 
liona ct. m. W r. 1895 eksport jej szedł do 
Anglii 666.957 ct. m. do Belgii 271.847, 
do Algieru 158.343, do Brazyli 126.558, do 
innych krajów 303.771. Cały eksport przed- 
stawił wartość 111 miliona franków. 

Niderlandy sprowadziły w r. 1894 zie- 
mniaków 437.320 ct. m. przeważnie z Prus, 
a wywiozły 680.833 et. m. przeważnie do 
Belgii, Prus i Anglii. 

Belgja w r. 1894 sprowadziłą z Holan- 
dyi i Franceyi 503.310 et. m. a wywiozła 
do Niemiec 821.658, do Wielkiej Brytanii 
226.575 i do Francyi 149.484 a ogółem 
834.168 cto. m. 

Z powyższych cyfr jasno wynika, że Au- 
stro- Węgry w międzynarodowym handlu zie- 
mniakami biorą bardzo nieznaczny udział, a 
powinnyby brać znacznie większy. 
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Wiadomości giełdowa 


Lwów, dnia 11. maja 1896. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 219'— do 222:50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 29150 do 295-59, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 396— do 
|400-—. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
210— do ——. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200— do 203:—. 
Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal. 
40, koronowe 96:60 do 97:30. 5% z 10%, 
prem. 110— do 110-70. 4!/4%% los w 50 lat 
99:80 do 100'50. Banku krajowego 4,97, los. w 
51 lat. 10050 do lul'z0. Banku krajowego 4'/, 
los. w 57 lat. 94:50 do 98:20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 40/, (I. emisya) 95:20 do 98:90. 40/, los 
w 41'/, lat. 97:90 do 98-60. 40/ los. w 56-latach 
9750 do 98-20. 
Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 40/, 97:80 do 98:—. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 5%, 102:— Kom. bankn 
krajowego 50%, w. a. il. em. 108:— do 10270. 
Pożyczka krajowa 67, w. a. 105— do ——, 
4/49, 100— do 10070. 4% z roku 1891 97— 
do 97-70. 43, po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97:20 do 97:90. 
Losy: Losy miasta Krakowa 25'— do 27:—. 
Losy miasta Stanisławowa 42— d 
Monety. Dukat cesarski 5:63 do 5°72. Napo- 
leondor 951 do 961. Półimperyał 9:60 do —— 
Rubel rosyjski srebrny 1-20— do 1:25:—. Rubel 
rosyjski papierowy 1'247:30 do 1:25:30. 100 marek 
niemieckich 58:60 do 59-10. 
— Wiedeń d 11. maja. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 354'—, węg. zakład 
kredytowy 389:75, anglobanki 158:—, 
lenderbanki 24650, koleje państwowe 
350:75, elbethal 277:75, akcye tytonio- 
wa 18050, aipiny 81:10, losy tureckie 
58:92, unionbanki 29495, ruble 127 50. 
Wiedeń -d. 11. maja. 
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Ważniejsze zmiany karsów w ostatnim ty- 
godniu były następujące: 
2. maja 9. maja. 
Renta papierowa 5 . JU1'15 101:30 
Austryacka renta koronowa . 10090 101:15 
Renta srebrna . d „ 10110 101*25 
Renta złota S . 122-60 122:65 
4 pre. węg. renta złota . 12235 122-49 
Weg. renta koronowa . L 9905 9910 
Angiobanki - ; 159:— 158 25 
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ct. z Niemiec, a tylko 618.257 et. ze wszyst- | W 


ęg. Bank kród. x 825 
Zakład kredyt.. . 365:75 ©, 355— 
Bank związz, , - . 138— °“ {3920 
Austr. węg, Bani 3 gey TE 949:— 
Unionbanku . - J = 295:— 
Austr. zakład kred, aiemsk. +. 45550 452'— 
a abani A RS "FI 263.50 46 75 

piny . as E: EE L 
Nordbany > F 3406—  '5400-— 
Austr. kolei północno-zachod. . 26925 * -26550 
Kolej doliny Łaby . . BB - > 75:50 
Kolej państw, . . 34950 „. 35i'50 
Kolej połud. 9525, 94-75 
Marki papierowe *5880  * 6882, 


r F dp raj 
Z rynków towarowych.: 
Wiedeń dnia 11. maja 1 855 
Ważniejsze zmiany e6R w ubiegłym tygodniu 


na rynku tutejszym były następujące : 
TAU najwyższe 
— 7 


ea 


pszenica na wiosnę 7 14 
aś maj-ćz6rwiecć du — 714 
"jesień TE = TĄ 

żyto na wioBnę:. 0 - —, 67, 

żyto na: maj-czerwiec 653 -— G 

żyto na jesień 1 610 <—7 6% 

owies na wiosnę 66 — 671 

owies na znaj-czerwiee 6356 *— "587 

owies na jegień 5:88 = 5:98 

kukurudza na maj-czerwiec 426 — -4634 

kukurudza na iipiec-sierpiań 4:43 |= gą 

rzepak na sierpień-wrzesień „ 40:65  —-40'$8 
Z obserwatoryum szkoły: poliicch - 


nicznej we Lwowie. Dnia 11 maja þr. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w 30- 
łudnie dnia 10 maja br. o godi: T: rano 
d.11 bm. była 411-500., najniższa 5:060. 
Opad deszczu wynosił 0,0 mm. =«. s 
Barometr powoli idzie w górę. == 1 
Prognoza: Pogoda à z 
i 


E 


RET 


Dziś dnia 12. maja.: Pankracego. 
Jakowa Ap. i 


Przyjechali do Lwowa: 
Dnia 11° maja. e 
Hotel, Żorża. S. Krasuopolska 2 Lato- 
cza, K. Pawlikowski z Czudea, A. Gorajśki 
z Moderówki, M. dr. Straszewski- z-Krake'ru, 
M. Tustanowski z Oskrzesinięe, . M. hr. Ko- 
morowski z Chorobrowa, F. Spazigkino, z 
Przewożca, J. Kellermann z Kańcaugi, K. 
Odrzywolski z Schodnicy, ++T. Śroczyńsłń: z 
Jasła, 0. Schnell z Firlejówki, _E. Eostwp- 
rowski z Hrehorowa, B- Łastowiecki z Boz- 
buża, G. Kohn z Moguncji. * 4% wi 
Hotel, Europejski.. Hr. . Z. Bogusz z 
Krzemieńca, E. Ostdahl z Szwecyi, * F Un- 
ger z Krakowa, dr:*Z. Langer z "Tarnopola, 
dr..Sarg z Krakowa, A. Seki z Dorny Wa- 
try, A. Węihs-z Nowego Targa; „H ragi 
z Łanowy, dr. E. Horn 2 Go fiec jA A 
J. Seeliger i I. Herschmann 2 Wiednia, 
W. Szumlański z Środopolia, O. „Triester z 
Konstantynópela, "A. Loew- z Giestyna, D. 
Reid z Rzeszowa. m 


E 
Nadesłane, 
(àa tę rubrykę Telakcya nia “otpori © 


pot naszki (| 


ODOL 60 ctr 


1 zł. w.a. 
dzie de pyh, 


Lekarz chorób dziecięcych b 


ir, STANISLAW MOMIDEOWSHI 


b. wieloletni asystent Kliniki chorót“azřeđi 
w uniwersytecie Jagiellońskim, -po odbycik 
studyów w klinikach Prof. Wiederhofera W 
Wiedniu, Henocha w Berlinie, Ppsteine-t tr d. 
ordynuje od 3—4 ul. Czarneckięgo 1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

ubogich od 9—10 rano. l 


BA” 


~ » 
| 4 


+ 


cz f 2? — koła vga — ma i - 
raiąca q eleza pado- 

ci errati kładnie Kiin z 
liczne powagi lekarskie w szpitalach i %li ch 
w bardzo rozwiniętej anemi, blednicy, śhotebach 
nerwów, rekonwalesceneyi po uciążliwy Wro- 
bach, w braku apetytu itd. i jako środek znale- 
mity uznaną została. Utrzymywa ną bywa w apte- 
kach i drogueryach, e WE 


zy tn p APy 


` ZĘ 
Osoba ukwalifikowana . do stosowała 
metody leczniczej - ks.-KKneippe- -meże «4are- 
wać usługi swoje zakładowi lub. osobom 
prywatnym. Zgłoszenia odbierze pod literami 
A. M. poste restante w Wórishofenie W -Ba- 
warji. 


raS 


20 


fe błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


Opuściła ręce i bezprzytomnie nie- 
mal patrzyła na swój obraz, odbity 
w źwierciedle. 

Myślała o Raeburnie. Jak prędko 
zajęła go! Bo że zajął się nią, nie 
mogła wątpić ani na chwilę. 

A przecież nie był mężczyzną la- 
twym do pozyskania — przeciwnie, 
był nadzwyczaj chłodnym i nieprzy- 
stępnym. Takie przynajmniej było 
ogólne mniemanie o nim. 

Edyta miała tę tryumfującą pe- 
wność, że jej od początku z łatwością 
przyszło podbić go. Ale właśnie ten 
znany ogólnie, poważny jego charak- 


Parasolki i Paski damskie, najmodniejsze " "X: WI™ MKOLAJ LU 


ter, a osobliwie to, co dla niej teraz 
uczynił, zachowaniu się jego nadawa- 


ło tem większego znaczenia. Nawet 


Hardenowie, ci skromni marzyciele, 
którzy żyli jedynie swymi m 
uczynkami i dopomagalı do ugrunto- 
wania królestwa niebieskiego na zie- 
mi, zauważyli już cośkolwiek i zaczęli 
baczniejszą zwracać uwagę. 

Przytem znał jej przeszłość. Wie- 
dział o wszystkiem prawdopodobnie 
więcej od niej samej — a mimo to 
zdawało się, że ma zamiar starania się 
o nią. A co wtedy ? "A 

Młodociana postać przed zwiercia- 
dłem nie zadrżała! Miłość na takie 
przypuszczenie byłaby się rzuciła na 
kolana i pełna pokory i wdzięczności, 
ukryłaby twarz w dłoniach. Spokojnie 
przypatrywała się swej piękności, któ- 
rej miała tyle do zawdzięczenia. 

Co się w niej poruszało, nie było 
właściwie niczem więcej, jak tylko 
namiętną żądzą władzy — ambicyą 
zostania królową i ustanowicielką wie- 
lu losów ludzkich, podziwianą przez 
swych przyjaciół, najpierwszą pomię- 
dzy kobietami; a wszystko to w naj- 
naturalniejszy sposób, bez trudów i 
niewygody publicznego Su p 
bez współudziału innych, lub nareszcie 
bez podporządkowywania się jej osoby 


pod władzę innych, którzyby jej my- 
sli pojąć nie byli zdolni. 

Naturalnie, powiedzą ludzie, że sta- 
rała się uwikłać Raeburna dla jego 
majątku i stanowiska. Niechajże mó- 
wią! Ludzie poziomego sposobu my- 
ślenia myslą zawsze poziomo, tego 
zmienić nie można. (i, których się 
jej uda pozyskać na swych przyja- 
ciół, będą dobrze wiedzieli, na jaki cel 
potrzebuje majątku, władzy i wsparcia 
takiego człowieka. Modny jej realizm 
zupełnie spokojnie igrał z tą myślą, 
a czysta jej, niewieścia duma nie wsty- 
dziła się tego bynajmniej. Pragnęła 
gorąco wedrzeć się głęboko w życie 
jednostek, tęskniła za sposobnością, 
któraby jej pozwoliła na to w naj- 
szerszych rozmiarach. 

Podniecona temi myślami, wzniosła 
w górę ramiona i splotła ręce nad cie- 
mną falą włosów. 

— Mogłabym znowu podnieść ko- 
szykarstwo; mogłabym im dać zdol- 
niejszych nauczycieli i sprowadzać le- 
psze wzory. Chaty musiałyby być od- 
nowione.. Ojciec chętnie odstąpiłby 
mi wieś, gdybym na to dostarczyła 
ieniędzy. Dyecezya musiałaby wy- 
H wydział, któryby się zajmował 
rozdawaniem zapomóg.. Starcy mu- 
sieliby zostać zaopatrzeni, jak to po- 


dług prawa być powinno wszędzie... 
Żadnej nędzy, żadnej poddańczej za- 
wisłości nie będzie już więcej |... Ro- 
botnicy na roli musieliby brać udział 
w produktach ziemi, toby się już dało 
przeprowadzić, Ale nietylko w Mel- 
lorl... W ten sposób możnaby całe 
hrabstwo odnowić i przekształcić ! 

Zawisłość była klątwą biednych. 
Jedynym jej celem powinno być nau- 
czanie ich stać o własnych siłach i 
wykazanie im, że także są ludźmi, 
Naturalnie z wdzięcznością dadzą się 
sobą kierować. Rozum i zapał użycza- 
ją siły do dobrego i muszą jej uży- 
czać. 

Pod panowaniem socyalizmu dwa 
te czynniki bez wątpienia nie będą 
mogły się rozwinąć, gdyż nie są tak 
koniecznie potrzebne. Ale za naszych 
czasów socyalizm nie będzie jeszcze 
jako stały system zaprowadzonym, 
Musimy myśleć o tem, iż żyjemy w 
w czasach przejściowych. Tego jeszcze 
Cravenowie nie odkryli, ale Edyta 
wiedziała o tem. Zaczęła uważać sie- 
bie za doświadczeńszą od swych lon- 
dyńskich przyjaciół. 

Gdy się rozbierała, zdawało jej się, 
że czuje jeszcze pieszczotliwe rączęta 
dzieci Hurda, a przez to uprzytomni- 
ła sobie błagalne dotknięcie setek, 


innych, potrzebujących pomocy stwo- 
rzeń. 

Miała już zasypiać, gdy przyszły 
jej na myśl własne słowa wypowie- 
dziane do Ryszarda: „Jak lekko przyj- 
mują na siebie niektórzy pełne odpo- 
wiedzialności stanowisko, a z jakim 
rezultatem | 

Musiała się śmiać sama ze siebie. 
Ukołysana marzeniami usnęła wkrót- 
ce; ale Ryszard Raeburn nie odgry- 
wał w tych suach żadnej ważnej roli! 


VIII. 


Pani Boyce odpisała pannie Raeburn 
chłodno lecz grzecznie, nadmieniając, 
że sama z powodu wątłego zdrowia 
z uprzejmych zaprosin korzystać nie 
może, przyszle jednak swoją córkę 
powozem, lub w towarzystwie panny 
służącej. Edyta zauważyła, jak ściśle 
matka trzymała się utartych form. Ba- 
wilo ją: to i ulegała im bez szemrania 
porównując w duchu obecne swe ży- 
cie ze swobodnem życiem, jakie pro- 
wadziła w Anglii. Lecz poddawałą się 
temu... i nawet dość ochoczo, 


x% * 


* 


— Czy nie zechcesz pani usiąść $u 
bliżej przy oknie? Jestesmy w tej po- 
rze roku bardzo dumni na nasg Wi- 
dok — rzekła panna Raeburn do Hdy- 
ty, zdjąwszy grzecznie z niej <a- 
ikke i ALOZA S ją na ena 
Lady Winterbourne -jeszcze nie. ła, 
ale wkrótce nadjedzie. Jest zwykle 
bardzo punktualną. SĄ 

Edyta wsunęła krzesło głębiej we 
framugę i patrzyła na wspaniały ogrd 
i lasy, które otaczały zamek ze wszys 
kich stron. Siedziała z podnibsie 
główką i pewna siebie i widócze 
wcale nie myślała wysilać się z4 TR 
mowę, tak, że panna Raebura JM 
usiadła naprzeciw z robótką i ralępe 
częła mówić o Melor i pogodzie, + 
krótkim przeciągu czasu, wyrobił: ge 
bie już zdanie o niej: Sztywna, bht- 
dzo sztywna i zbyt pewna siebie jęk 
na tak miode dziewczę. Ale majgię- 
kniejsze stworzenie, jakie kiedy 
wiek widziałam! di- 


+ 


Lwów, ulica Halicka .1..14u<-> 


Postumenta przed pie 


z narzędziami 


Parysa komi Swieta. | HRMOROIDY | 


, = ! złr. 2:80. 
"NE RW leczą się radykalnie *"| Tace lane 
Pamiątkowe przez użyciu Pigałek i Maści Dr. Lebel | przed piec 


w Paryżu. 45 lat powodzenia. — We Lwo- 
wie w aptekach pp.: P. Mikolascha , Rue- 
kera, Wewiórskiego i Ehrbara. W Krako- 


wie w apt. pp.: Redyka i Wiszniewskiego. 
tniejssych w wielkim wyborze po 


najtańszych cenach poleca Stary Cognac 


KSIĘGARNIA KATOLICKA s wina własnego chowa, od 


naj- | ZDZ: 
zwszęj jakości opłataie 4 butelki Ii: 
DM WEAD. MEKOWSKIEGOS E epe ae mma LĄ | 
w Krakowie. dóbr, zamek Golitach przy Genehkz w Styry.| ANTONI HALSKI 
handel żelazny 


Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


Osobny magazyn mebli żelaznych 
na pierwszem piętrze. 


wane od 2'20. 


Przystawki 
z galeryjkami 
brązowane po złr. 


obrazki i książeczki, 
różańce i medaliki 


od najrwyklejszych do najwykwin- 


ne od złr. 3'80. 


od złr. 220 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyraza. 


: W. Plessa, e. i k.|A GRONOM, kawaler, wolny od woj 
łusze nadwornego dostaw-|fR z gelującemi AERAR z c 
A ymał na główny skład, a prze-|nych studyów rolniczych, kurau| bnchhal- 
te sprzedaje najtaniej terycznego, gorzelnianego itd., posiadający 
BTANEIBŁAW GABRIEL |*ikuletnią praktykę w większych gospo- 
we Lwewie, plac Halicki 1. 3. 


kości 


niami i 


-młr. 650 za 100 metrów (w zwojach|szem gospodarstwie lub też jako kontrolor ialakia: t A 
2o so metrów) Prat leciong, cynkowany KARY, rachmistrz. Adres; L. W., Halicka Oy eos Kaki Ak ea 
. p . ı APTEKA, 3 ud . 
ben io ork, handal żalasky Si p 378 ÍM. Rundbakln, Wien, il. Glockengasse 2 


TORY samoczynne (automatyczne) po- 
S leca tanio fabryka źaluzyj HAA Ti 
== | -o..L-X=-0 łODOWBSKICh 9, Lwów. Wałki z automatem 
MOBA inteligentna, chlubnie polecona,jdo storów w każdych szerokościach. Dla 
V czna w wychowywaniu dzieci,jodsprzedająrych po cenach fabrycznych. 


MASĘ 


snająca się na g arstwie, szyciu „ kuj NN 
chti, . przytem odbyła kurs praktyczn ZĄDCA DÓBR teoretycznie wykształ- 9 5 
w sepiii głównym 40 pisągnownnia m Lè osny rolnik, 2 dłlstnią praktyką, | woskową do zapuszczania podłóg 


uznaną za najlepszą 
poleca 


Fabryka świec i blichownia wasii 


RA P x je „miej saras, do dzieci doir grais nezciw ie asaya w zu- 
ehorej osoby de iel, do pielęgnacyi.|Pełności , obecnie sam usługi wymówił, 
Adres : Marya B. w eS rg poleca się od 1. lipca 1896. Na żądanie 
ty Narod.* może wcześniej służyć. W. Chyćko, Sądo- 
IWA Wisznia. 307 
Raki żywe kupuje każdej ilości 
Dyonizy Kosnierski, Wie- 
deń, IX. Lichtensteistrasse 32—34. Jo saa 11 
Lwów, poleca wszelkie 


Dostaweów poszakuję. l. Kaprali Instrumonta mu- 


ZEM A WW. 
TROLIGATORSKIE ROBOTY wy-|zyozne i sa jące. Cenniki be: i 
: komaje porządnie i tanio Mund TARO PZP ECA ARIE MIE, 
Kothanewskiego L 1, dawniej właściciel 
pepioroewego przy ulicy Kamiennej 


Bulion 


świeży, parę gotowany, prsewrborny, 
rzad eanach sir, 5—, 6—, 1:50; a 
okecych s samego drobia i dzikiego pt 


bse pe 16 mr. kile. Łapczyn — Brzeżany. 
(EN =. zza A AREN 
franeuski z najsławniej- 


© szych firm, również 


OD aut. Berger Volk & Comp. 
po atr. Bi 2-00 sa faszkg 
poleca handel 


Bt Karkiowicia WO LWOWIE you, Ed rwa rt 
1X. Lichtensteinstrasse 32/34, 


poleca maszyny do robienia 
nieklejonych tutek eygaretowych. 


POPOWE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


Lwów, Rynek 41. 
Tamże skład 


najlepszych herbat. 


WINO 


1893 — własnego chowu 


Satyny i kretony okej sw 
kienki dla Pań i Panienek , poleca tanio 
Antonina Ertel, Koralnicka 8. Próbki 
wysyłam, 


ae CEA ĘĄ] 
BIELIZNĘ MĘSKĄ 
kotmpłetną, z najlepszej fabryki Joss © 
Lówenstein w Pradze, po najniższych 
cenach poleca 


JAN CHLEBOWNIK 


ul. Halloka I. 4, obok kapiloy Bolimów. 


Golitsch przy Gonobitz, Styrya. 


poleca 
Sól do kąpieli i zażywania, 
Francensbadzką borowinową. 
Karlsbadzką, Morszyńską. 
Marienbadzką, *Iwonievą. 
Rymanowską, kamienną i morską. 


Alojzy Hübner 


Mizparagit 
Cena za 1 kig. 1 slr. 


Ggród handiowy w Lubyczy. 
Proszą zażądać cennika fianeów, kwia- 


Kto się chce żenić! 


tów 1 jarsz Mieszczanin ozy szlachcie, który chee 
Ogórki i melony na Fonie maja. się ożenić odpowiednio do swego Nb Lwów, Rynek 38. 

ma y do TOAS pomno, powinien za- Tylk zeń 

B aktów i 7 p 
Przestaniesz Pan kaszlač | wskazówką do zawarcia. znojomośni., odf a-rtędowe, 7a 
) jeżeli użyjesz sławnych Mariage Company, Budapest, VII. Bethlen- 5 złr. 8-rzęd., 
K ; jgasse 11, za nadesłaniem 30 et. w mar- à 6 złr. 4-rzęu. 

ATISERA kach listowych. (W zamkniętej kopercie). GA | 
| a moje sławne 
bonbonów piersiowych. konkurency|- 
Majlepny- najtetesy środek. prre- | AEONOAafItUurY re harmonii 
dw kaazlowi, ehrypce, kataro- UJ kg. 36 ct., kandyzowane owoce */, kg sj MORE: 
wt t zaflegmieniu. 1 DU et. Sasz obierany 1 kg. 85 ct. Bulion MIA. Po 


l kg. 5 zł. Pewidła 5 kg. franco zł. 1-40, 
or 1 kg. 85—75 et. Szynki westfalskie 
l kg. 1:40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 


Frawóniwe w paczkach po 10 i 20 ot. siadają one 2 


sprzedają ; we Lwowie O. T. Winokler 
i » w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w emy E. Stenzel aptekarz, w Ka- 

arol Pilewski, w Uhnowie 


r” ea 
Zalulniacki, w Dynowie Jan Wo- Wspaniale 
dyżaki, w 


Loisi nmn T Masini |ooŹdziki z Klattau 


odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber- 
nie, Brukseli, G órlitz, Kuttenbergu, König- 
gratzu, Lyonie, Pilznie, Pradze, Cieplicach 
we Wiedniu. Polecam moje duże w tym 
ku bogato rozkrzewione (pewne) kwitną- 


chy składają 
ce się z li 


wą itd. każda harmonika jest czysto na- 
strojoną i posiada wspaniały ton organów. 


11x34 


n» 
17/84" n 


WIEKÓW 5 
n 


= 
80 n 4, n 


$mycawanie Halt 


i 
PP. GRIMAULT i Ko, w Paryżu [T080 giemi klapami 


Skuteczność niezawodna |350 74: a pisnowioie. 12 gatunków zł. |perłową masą o 50 ct. drożej za sztukę 
3.80, uków zł. 550, 50 gatunków iki is i 
) kie ŚŚ GE zł. lv, 100 gatunków zł. 19. ALLE e Úustr. cenniki gratis i franco. 


kwitnące goździki ogrodowe: 12 gatunków 
u. 1126, 25 gat. zł. 250, 50 gat. zł. 4'50, 
100 gat. zł. 8. Róże wysokopienne : 12 gat. 
zł. 5:50, 25 gat. zł. 11, 50 gat. zł 21, 100 


SĄ ża wsze pociąga za subą uży- 
cie kapsułek z kubebą w 
"płynie. 


w Graslitz (Czechy). 
Wysyłka za zaliczką. Zamiana dozwolona 


od 85 ot., niklowa- 


2:50, 8:50, niklowa- 


Kubły na węgle 
zwykłe od złr. 1'40, 
z pokrywą metalową 


Dostarczam dosko- 
ałe najpierw „ zej ja- 
pneumaty- 
ozne rowory ze 
=)| wszelkiemi ulepsze- 
częściami 
do wymiany. M. 1896 


Fr. SCHUBUTHA 


łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litra po 24 ct., czerwone po 26 ct., 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 


Na sezon kąpielowy 


7977 


podwójne mie 


części, , rogi oprawne w najlepszy metal, 
z otwartą przyśrubowaną klawiaturą niklo- 


40 tonowy Ź rej. wielk. 15!1/,5X33 em. 4 zł. 


Szkoła do wyuczenia się bezpłatnie, opła- 
ta skrzynki z opakowaniem 75 ct, z dłu- 
wysadzanemi prawdziwą 


C. A. Schuster, fabrykant harmonik 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 12. Maja 1896. Nr. 132. 


(| Dnia 25. maja br. otwartym zostaje w Jaśkowicach pod Krakowem 
stacya Wielkie drogi 7945 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


z zastosowaniem wszelkich systemów obecnie w hydropatyi używanych, jak również 
systemu ks. Kneippa. 
Zakład ten urządzony z komfortem, w ładnej i zdrowej okolicy, dwa kilometry od 
stacyi kolei, półtory godziny jazdy z Krakowa. Ceny przystępne. Leczenie odbywa 
się bez przerwy przez cały rok. Opiekę lekarską objął Dr. Gustaw Malinowski. 
Gimnastyka, kręgielnia , strzelnica, bogato zaopatrzona biblioteka , gazety, wody mi- 
neralne itd. Kaplica nowo wystawiona, z prawem odprawiania w tejżą codziennie 
Mszy św. — Bliższych informacyj udziela właściciel w Jaśkowicach p. Brzeźnica 


alkaliczna szczawa 
podług analiz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 
Główny skład na Galicyą posiada firma 
Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotela ulica Karola Ludwika, 


Generalne zastępstwo dla Galicyi: w handlu farb 1 materyałów Leopolda 
Lityńskiego, Lwów, Grand Hotel 6892 


L. 290 876. 7988 


"M.  ą Ogłoszenie konkursu. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa rozpisnje niniejszem kon- 
kurs na posadę asystenta weterynaryi z płacą roczną 600 złr, do 
datkiem kwaterowym 180 złr., pauszalem na fiakry 120 złr. tudzież 
prawem do dwóch pięcioleci po 100 złr. 


Kandydaci winni się wykazać dyplomem weterynarza uzyska- | 


nym w Austryi tudzież świadectwem egzaminu fizykackiego prze- 
pisanego rozporządzeniem ministeryalnem z dnia 21. marca 1873 
(dz. ust. p Nr. 37) dalej udowodnić wiek i dotychczasowe zajęcie. 

Podania należy wnosić do Prezydyum Magistratu do dnia 81. 


7964 | maja b.r. 


Z Pr.zydyum Magistratu król. s'oł. miasta 
Lwów, dnia 25. kwietnia 1896. 


EMINIMEJ 


(Szląsk austr., 5 stacyj od Wiednia, 7 stacyj z Berlina i Budapesztu.) 
Nozon od 15. maja do 15. października. 7861 


Najsilniejsze jodowo-bromowe Źródło na kontynencie. 
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać sią można. 


| Największy komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd. 
Dzieci z dobrych rodzin przyjmuje się z zapewnieniem troskliwej opie- 
ki i pielęgnacyi , pod osobistym nadzorem kierującego lekarza. 
Bliższych wiadomości i prospektów udziela gratis Dr. Wilhelm Degró, kierujący lekarz kąpielowy. 


oj o R APOS A EE LIMANOWA 
SASSÓW u nicy 


zupełnie odnowiony i urządzony według najnowszych wymogów 

hydroterapii, pod kierownictwem Dr. Ignacego Mazanka, otwarty | 

będzie od 1. czerwca 1896, Bliższych szczegółów co do pobytu 
w Zakładzie udziela Zarząd. 7944 


| Dla posiadaczy maszyn parowych 


Oszczędzają one nawet przy zaprowadzenia wytry- 

skujących kondensatorów od 15 do 200/, węgla , ni- 

szczą osai w kotłach i namuł, dostarczają wody 

ogrzanej aż do 909 ©. i czynią zbędnemi wszelkie 

przepłukiwania i ozyszożenia kotłów na 
drodze chemioznej. 


Nowe patentowane 


przyrządy 
małe i tanie. 
Filtry, najlepsze i najtańsze palowiska, 


Wadia: J. Fischer, inż., Wiedeń, l., Maximilianstr. 5. 


Powyższa firma posiada upoważnienie władzy do przeprowadzaniu 


wzorów | marek cohronnych we wszyst- 
kich krajach. Udziela pouczenia co do należyte- 
go przeprowadzenia i dochowania tajemnicy. 


Patentów "i Eei Tenen 


Autor broszury : „0 korzyści patentowania wynalazków 


w Austro-Węgrzech." 7680 


| FUMIGĄTEUR pESPIG ";ASTUE 


p o zł. 28. Róże moje są jedynie w najlepszych j z | | Ę 
AA AO prawie zawsze kwitnące. Kata- | 5 Re LAM 
Desiaé moina we Lwowie W npiekach ogi na żądanie gratis i franco. Przeszło 36 lat powodzenia świadczą o » z 


. Mikelsscha , Wewiórskiego , Rnekera 


iliege, Boisera i Ehrbara. Josef Walter 34 


Special Nelkenziichter, Klattau (Böhmen). | 80 


krzyżae 
na każdem pudełku. 

W Paryżu ulica Sekwany Nr. 381. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza 
Wewiórskiego, Ehrbara i Ruokera. 


do podłóg 
francuskie i woskowe, 


poleca bardzo tanio 


Lwów, ul. Żółkiowska 1. 2. 
Firma założona w r. 1848. 


JAN > 
JARZYNA 4 


jabiler i złotnik 
we Lwowie, plao Maryack “=~ 
poleca swój bogato za0pa- ua 
trzony skład 
wyrobów jubilerskich 
złotych i srebrnych 
po najtańszych 
cenach. 


JKA 


U 


daje najtaniej 


wi 
1., Salzthorgasse 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


skuteczneści tego silnego środka zalecane- 

rzez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o Rybki wyleczenie nieżytu, za 
katarzenia, zapalenia piersi i eierpien 
gardlanych , reumatyzmów, boleści w 
itp. Wymagać podpisu Aun” 


W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew- 
skiego i Redyka, w Bochni u p. Michnika. 
S ZYC A OCZ CEC) 


MASY 


Lakiery bursztynowe 


WOLF GZOPP 


stare i nowe sprze- 


Emil Weiner 
EN 


zaDIGGGGNIA DI MEAL 


przyjmuje 


Jf o. k. uprz. Towarzystwo Ubezpieczeń 
Austryacki Fenix 


bez zobowiązania do dopłaty premii, lecz za 
zwrotem połowy ozystej premii w :azie nie- 
zgłoszenia szkody. 


Bliższych informącyj udziela Reprezentacya generalna Towa- 
rzystwa we Lwowie, plac Maryacki 1. 8, tudzież agencye we 
wszystkich miastach i miasteczkach na prowincji. 


|. no WYST: "|  OUWNEWWANWNJ 
Nagroda honorowa Medale | edznaczenia 
Ministerstwa bandlu. | 09% król prre kmat kon 


Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 
Juliusza Mikolascha Następców 7503 


JAKÓB SPRECHER i Spółka 


WE LWOWIE 
poleca najlepsze | najozyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż | zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
alówkę, Narodówkę, i Szczutek, Dzienaik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalności fabryk Itd. 
po cenach najprzystępniejszych. 

Czyniąc zadość wielostronnym ż4czeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Koniuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej. 


Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
s „  Kontuszówki 60 _ 


Laborator yum technologii chemicznej 6. kK. szkoły politechnicznej we Lwowie, NET 


ampel 50 ct. 
I. Orzeczenie, L. 32. 


Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
„fuzlu* i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, że wódka z napisem ; 
„Kontuszówkóa 1.“ jest słabo słodzonym wyrobem |alkoholowym , przygotowa- 
nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie, że nie zawiera w sobie 
żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie dodać 
mogły, lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były. r 

Wyrób ten jest moenym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie. f 
Lwów, dnia 28. maja 1594. Prof. Bron. Pawlewski (m. p.) 


7995 


Loco Fabryka notujemy ; 


Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych: 


Saxlehnera 


wvwwoda gorżka 


Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi Janos wedle orzeczenia 
1893 pierwszych powag lekarskich: 


wẹ- Szybki, pewny i łagodny skutek. a 
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 
Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe, 


Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownietwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 
|. AMSEFECC "EWKA 


- 


został już otwarty 
z dniem 1. maja 1967 


MAGAZYN ZEARMISTAZOWSKO - JUBILERSKI 
JULIANA DĄBROWSKIEGO 


Lwów, Teatralna 7 


( 


Najnowsze specyalności 
z chemicznego laboratoryum kosmetycznego 


Dr. Roberta Fischera 
doktora chemii i fabrykanta kosmetyków 


Wiedeń, I., Habsburgergasse 4, II. piętro, 


Włosy na twarzy, rękach, ramionach itp. 


usuwa na drodze chemicznej Epilatolro. Zastosowanie proste i bozboles 
i 1 z . ne 
działanie powolne łecz niezawodne. Epilatoire przy dłuższem użyciu skeczy 
doszczętnie cebulki włosowe raz na zawsze i wyklucza następne odrastanie 
włosów, W razie zawodu zwracamy zapłaconą kwotę. 


Najnowsze i najmodniejsze paryskie farby do włosów 
rudawo hlond, kasztanowate z złotym odbłyskiem, jasno blond itp. Wykonuje 
s'ę albo za osobistem zgłoszeniem lub też za nadesłaniem odnośnej próbki 

włosów z wszelka dokładnością i poręczeniem. 

z Ceny specyalności: 

Środek na zniszczenie włosów (Epilatoire) nie tylko je niszczy ale 

pozwała im wcale odrastać, mały flakon i 

dtto dtto duży flakon É A e 

Pasta usuwająca natychmiast włosy z twarzy, ramion itp. sztnka . 
Crem przeciwko piegom, słoiczek $ s a e 

Ozon rozpuszozony w wodzie, flakon pół-litrowy 

woda „Blondeur“, flakon pół-litrowy 3 - - 

„Fo“, farba do włosów, od blond do czarnych po zł. 1:20 do 8: - i 

Puder emallowy, do użycia w dzicń, 3 rodzaje, pudełko wraz z różom 
Kwarcowy piasek kosmetyczny do usunięcia wągrów, pudełko 

rodek przeciwko czerwonym nosom i pryszezom (Fangi di Schafani) 

Broszura e sposobie używania ozonu i powyższych specyalności na żądanie 

gratis i franco. Świadectwa o nieszkodliwości i skuteczności zawsze do prze- 

glądnięcia, Tysiące podziękowań. Fachowej rady, informacyj ud'ielam darmo 

codziennie od 10—12 i od 2—4. Na listowne zapytania chętnie odpowiadam 

Do nabycia wpros u mnie. 

W Krakowie u aptekarza Arnolda Reifera, w Rynku l. 13. 


nie 
. złr. 


NE SEE JA EEE LJ 
c 


Do wydzierżawienia od 30. czerwca 1896: 


d Folwark Wolica w powiecie sokalskim 1200 morgów z gorzelnią 
JE: 
4) = 


Cieszanów w pow. cieszanows. 600 ,„ 
Nowe sioło j " 900 ź = 
Chotylub 300 bez gorzelni. 


n 


(i 


| 


Í 
! 


. ” . 
Blźższa wiadomość w Zarządzie dóbr Cieszanów, 7946 
ZAKŁAD KAPIELOWY W 
w pobliża Lwowa, 09 an ROMANER 


LUBIEŃ 
Pora zdrojowo-kąpielowa od 20. maja do 20. września. 


Zakład odznaczony ua wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie- 
żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ- 
zawodnictwie zdrojowisk. fmzienki z wannami porcelanowemi i terazzo, takież posadz- 
ki; kąpiele siarczano mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniczy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków. łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. Przyrządy 
rozpylające do leczenia chorób nosa, gardła i płuc. Maser, maserka i służba kąpie 
lowa, fachowo uzdolnieni, Apteka, urząd pocztowy i twlegraticzny w miejscu W ka- 
plicy zakładowej codziennie msza św. Plerwszorzędna restauracya pod clsłym dozo- 
rem lekarza. Mleczarnia nowo urządzona. Cukiernia, sklepy. Wody mineralne rodzime 
i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Sala balowa i koncer- 
towa. Czytelnia obtloie zaopatrzona. Biblioteka. Mieszkania zupełnie urządzone. Gry 
zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta 
powozowa po 25 et. od osoby. t 

Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny, Ona i po- 
zo palne wypociny. Długotuwałe obrzęki R zwichnięciach i złamaniach, Qkres uśllro* 
wienia po operacyach chirurgieznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszeza po nadużyciu rtęci. Otyłośó. Choroby ko- 
b'ece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.402752 ałunu). Przewło- 
czne zatrucła metaliczne. Neurastenia. — Dla aiegiinośnych ulgi najdalej idące, 

Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. 

Adolf br. Brunicki Karol Bratkowski 


właścicii| zdrojowiska. zarządca. 


Dr. Paweł Radecki 


lekarz zdrojowy. 


FKKAKIEKKIDOOOOOIOQOOOKKK 

« 10 medali zasługi, dyplom uznania | dyplom honorowy 

na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmetyczne, toaletowa i Perfumerie, 


Zaden artykuł 


A ntl iliao toaletowy mie moze rywalizować 

ANUII entliia, pod względem skutku i dobroci s ANTILENTILIĄ, 

Środek tem otrzymany z odświeżających substancy 

sua PA Pe kerwij aj: Li plamy wątroblaae 
za ., uadaje oerze świetaą białeśó, ów 

[ delikatnaść. = Gen 2 łe. =h ożość 


kilkakrotnem użycia 


włosom siwym i wypłowisłym r 
TON nie farbuje, lecz tylke 


przywraca Piękny kolor. PIL 
odmładza w 


% osy, które pod wpływem tego znakomit 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 60 et. 
Ualan ts najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
y aonn wo wzmacnia P do wytwarzania i Tata Wosów poda. 
A P poba 
dza. — Cena flakonu 8 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et. 
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdoli= 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie PE do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upię- 


Pilipton 


kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. s łabędziem 1 słr. 60 
ot. Rózowy dla blondynek kremowy dła szatynek i brunetek, małe padełke 
70 ot., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 ztr. 60 centów. 


Usuwa z twarzy prysacze, liszaje, trądziki 
pierzchnienie i łuszezenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświoła, 


Woda fijołkowa. 


wybiela i wydelikaca. — Cena 1 słr, 


J. IHNATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
l. 11 róg Boimów, — W KRAK WIE Jakiennice i V E i 
CACH Rynek 1. 2. 


ICKX I X X KXK XIOOOOCXY 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


30.— W CZERNIOW- 


